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Poderżnęła gardło mężowi
i   W i l l i  i      ŁUUJ.J1 ■ ! m  i j u i i u  w  juujw u *

brodata maltretowanej kobiety — Alkoholik patat nienawiścią do żony I dzieci—■ 
Nie chce oskarżać nad świeżą mogiłą męża — „Dawaj mi nożal“ — Dzieci w obronie 

matki — Przedśmiertne kajanie się męża pijaka
Dnia 24 października ub. ro

ku do V  Komisariatu P. P. w 
Warszawie przybyła silnie zde
nerwowana kobieta i dyżurne
mu przodownikowi oświadczy
ła, że przed chwilą poderżnęła 
mężowi w  czasie snu gardło i 
po dokonaniu czynu zamknęła 
drzwi mieszkania i udała się do 
policji, pragnąc zameldować 
czym prędzej o zbrodni.

Meldującą była Janina Lach
mirowicz, zamieszkała wraz z 
mężem przy ul. Okopowej 44.

Wydelegowany posterunko
wy udał się pod wskazany ad
res i zastał tam w jednoizbo
wym mieszkaniu leżącego na 
łóżku Józefa Lacbmirowicza z 
którego szyi płynęła krew.

Pogotowie cdwiczło rannego 
do szpitala. Nazajutrz przesłu
chany przez policję Lachm.ro- 
wlcz zeżnał, że po sprzeczce z 
żoną położył się do łóżka. Gdy 
zasnął,' poczuł nagle ból gardła. 
To go obudziło.

Ku s'\vemu największemu 2dzi 
wieniu dojrzał, że ma ranę na 
szyi i krew zalewa poście!. 
Wzywał żonę, ^alę na ochrypłe 
jego wołanie nikt nie odpowia- 
dał.

Dopiero przybycie posterun
kowego, który mu powiedział, 
iż żona targnęła się na jego ży
cie, podcinając gardło, wyjaś
niło sytuację. Na dalsze pytania 
Lachmirowicz Zeznał, że poży
cie małżeńskie było całkiem zno 
śne i dopiero po powrocie żony 
z letniska, gdzie bawiła ona w 
ciągu lata, harmonia zaczęła się 
psuć. '

Szybka pomoc lekarska osią
gnęła skutek. Lachmirowicz 
już po paru dniach zupełnie 
zdrów opuścił szpital.

Przesłuchana przez sędziego 
śledczego Łaćhmirówicżcwa po 
cała, iż czyn jej był aktem roz
paczy, gdyż mąż jej tyranizował 
ją i dwóch synów w  sposób nie

miłosierny. Nałogowy alkoho
lik pałał do całej rodziny nieu
zasadnioną nienawiścią i zaró
wno w stanie trzeźwym jak i pi 
janym groził, bił i ubliżał wszy
stkim domownikom.

Wczoraj Lachmirowiczowa 
stanęła przed Sądem Okręgo
wym, oskarżona o usiłowanie 
mężobójstwa.

Rozprawi® przewodniczył sę
dzią Kowalski. Oskarżenie wno

sił prok. Koral. Ławę obrończą»wał się od śmierci z ręki żony, 
zajął adw. Ujazdowski. j ale nie uwolnił się od śmierci,

Janina Lachmirowiczowa, 
znękana 37-letnia kobieta, w po 
korze zasiadła na ławie oskar
żonych.

Dziś już nowa troska zasmu
ca jej twarz. Ten, na którego do 
konała nieudanego zamachu, 
nie należy już do tego świata. 
Lachmirowicz od . niespelnia 
trzech tygodni nie żyje. Urato-

gdy ta z innej strony go zaata
kowała: popadł na chorobę
płuc i po 5-dniowym pobycie w 
szpitalu zmarł.

To też Lachmirowiczowa pc 
odczytaniu aktu oskażenia wpra 
wdzie bez wahania przyznaje 
się do winy, ale na pytania są
du, odnoszące się do przyczyn 
i podkładu zamachu, stara się

zachować umiarkowanie. Nie 
chce widocznie na świeżą mo
giłę męża rzucać zamiast kwia* 
tów ciężkich kamieni oskarżeń, 
tak ciężkich, jak ciężkie było 
;ej życie przy boku męża —  pi
jaka.

Pobrali się przed 19 laty. Ona 
była młodziutką panienką, on o 
20 lat starszy miał już za sabą 
burze i rozkosze życia.

(Dokończenie na str. 6*ej)

u składzie perfum
Przytomności właściciela zawdzięczać należy, iż obeszło 

bez ofiar w ludziach — Straty wynoszą BO tys. złotych
wczorajszym wśród ki. jdało się w końcu zażegnać nie-

W  międzyczasie płomienie | bezpieczeństwo. Przez dłuższy
W  dniu

przechodniów obok kamienicy 
nr 80 przy ulicy Marszałków- objęły szybko całe wnętrze sklc 
ękięj, w  Warszawie, wynikła pu i natrafiając na składy kos- 
panika. imęlyków rozprzestrzeniały się

Z lokalu, zajmowanego przez j z  przerażającą szybkością, 
skład perfum i kosmetyków! Zaalarmowany natychmiast 
pod firmą ,,Marynelle“ rozległ IIP oddział straży ogniowej przy 
się ogłuszający wybuch, po był na miejsce wybuchu i przy
czyni z brzękiem zaczęły się sy stąpił do ratunku pod kierowni 
pać na chodnik rozbite szyby, ctwem por  ̂ Pawłowskiego. 
Oczywiście przypadkowo znaj- Akcja utrudniona była w wiel 
dujący się w  pobliżu na chód- kiej mierze gryzącymi kłębami

ciwie się 
lej.

Jak się okazało przezorność 
ta była bardzo słuszna, ponie
waż w parę sekund po tym bu
chnął ze sklepu olbrzymi słup 
ognia. Płomienie, wydostając 
się przez rozbitą szybę wysta
wową, dosięgały niemal wyso
kości drugiego piętra.

W  tyin momencie z morza o-

niom na I piętrze.
Po godzinnych wysiłkach u-

»■■■ S Ul II"1— ■

być mowy o żadnym ratunku 
znajdujących sie w nim towa
rów. Wraz z kosmetykami, ktÓ 
re spłonęły doszczętnie, spaliło 
się futro Frankensztara i dwą 
futra pracownic. Jak zdołapo 
obliczyć, straty właściciela slęła 
du przekraczają sumę 30 tysię
cy złotych

Katastrofa ta pociągnąć mO*
  *ła za sobą ofiary w ludziach;

dzie „Marynelle**, w składzie t y . i-e do tego nie doszło, zawdzię- 
toniu Kazimierza Dziewickiego czać należy prz 4omności urny- 
oraz w sąsiednim sklepie ' słu Frankensztajna, który wy- 

Ponieważ powstały po wybu- biegł natychmiast ze sklepu, 
chu ogień objął momentalnie ca wyciągając za sobą obie 
łe wnętrze sklepu nie mogło cownice.

czas trwało dogaszanie zgliszcz 
i tłumienie powstających gdzie
niegdzie płomieni.

W  trakcie dochodzenia stwier 
dzono, iż przyczyną nieszczęś
cia był wybuch większej ilości 
spirytusu. Potężny wstrząs spo 
wodował wypadnięcie wszyst
kich szvb wystawowych w skła

pra-

Skwierawski jest normalny
W więiienu dręczą 83 wyrzuty sumlena

Do Wydziału Karnego Sądu

zas nawpof przytomne, sfama- mewsiuego i
jące się na nogach ekspedie*nt- go, którzy przeprowadzili bada

Trzeci sukces hokeistów
Polscy pokonali Węgrów w Pradze 3 :0

W  ponf
rozegrany 
mecz hek 
pomiędzy

w"sfosunku 3 :0, zdó Polaków nie umie sobie poradzić z Wo&cwski, który £rcl wspaniale zo 
bywając w każdej tercji po jednej Stogowso.m, który cdbicra krążek, stal przez publiczność wynagrodzony 
br-m-e. wyjaśniając w ten cpcsób sytuację. burzą ©klusków.

Polacy zagrali tym razem bardzo p:ę| W  drugiej frzic gry Kcr/dcki, który 
m c i  całv czaa i me

nie „wampira Warszawy** —
Skwierawskiego.

Psychiatrzy uznali, że Skwie 
raw’ski jest zupełnie zdrów u- 
myślowo i całkowicie odpowie
dzialny za swe czyny.

Ekspertyza psychiatryczna 
zdaje się całkowicie przesą
dzać losy Skwierawskiego.

Morderca czuje to doskona
le. Osta-nio odwiedził go w  wię 
zieniu obrońca, adw. Wiesław 
Szczepański, który dopiero 
przed paru tygodniami wystą
pił z prokuratury stołecznej.

Po przeprowadzonej rozmo-jda się w  samotnej 
wie Skwierawski prosił o to. kapelanem.

by dano mu możność porozu
mienia^ się z kapelanem 

Skwierawski żalił się, że nie 
może spać, bo dręczą go wyrzu 
ty sumienia. Obrońca doradził, 
by szukał ukojenia w modli
twie.

Adwokat Szczepański zwró
cił się do naczelnika więzienia 
w Mokotowie, nadkom. Ficke- 
go, z prośbą, by pozwolono 
Skwierawskiemu na widzenie % 
kapelanem. Prośbie tej uczy
niono zadość. W  najbliższych 
dniach Skwierawski wyspowia- 
J“ ............... celi przed

mtmo kcntuz'i zagra! w meczu, nu*
W  ostsrtzdcj tercji Pclacy mają bcz- 

fcpolacyjaą przewagę. Węgrzy dążąc

rMuma ©rzekom i  jeszcze piękaicj-1 bełsko. W  10-ej rabacie WoJkowski



Kalendarz dala
ŚRODA

Joanny p. męcz. 
Słowiański: Prze-

s ława.
Słońca wscJi.: 6.52, 

zach. 16.53. 
Kj'ężyca wcchńd: 

19,21, zach: 7,1.

KJlCIilllA HETCRYCZKA
1665 Z;lzn hdmana Sic fara. Csarnćcc- 

k:c£-:>.
1757 Urodził się słyray picairz J. U.

Niemcewicz.
1913 Protest pedóv/ potckch w Wied 

udu pc^c oliwko pokojowi bezes- 
klcncj.
FR2Y0LCWIA IUECWE

Gdy wiatr estry w lutym wieje 
To cWcp debrą ma nadria;ę.

CIEKAWE WIATCriC2CI 
Beść Żydów na całym śv/Isc:e cfoli- 

ozają cytrą przrcr.o 13 mV.:cr.ów. 
RALY PRAKTYCZIFE

Plamy z czacncj kawy wywalda 
s!ę z bawełny przez pranie w gorące; 
wcdole.
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I ąbajcii paosziców .Miewano-HgnypgiN-
TYLKO W N O W I M OPAKOW ANIU

hicientcznYCH.T O R E B K A C H

Tiummenie ut6w
P. Kalla. Będzie Pani świadkiem 

'gwałtować}'kłótni. Jazda daleka cze 
ka Panią w przyszłości. Starsza ko* 
bieta, ciemnowłosa, jest Pani iyczli- 
*a.

P. Tadeusz 37. Los, który Pan po* 
siada, odpowiada moim wskazaniom. 
Który z dwóch po-danych numerów 
jest odpowiedniejszy, tego na podsta
wie dotychczas o v/y eh Pańskich snów 
nie mogę określić.

Panna Irka. Pani towarzysze pra
cy lubią Pą/nią. Obecny adorator ko
cha Pa«?ą. Wyjdzie Pani za mąż w c ą 
gu najbliższych paru lat. Blondynka 
jest Pani życzliwa.

P. Halina z WolL Na loterii grać 
nie radzę. Spełnią się marzenia. Wyj 
dnie Pani za mąż z miłcści i b?dzi‘e Pa 
ni w małżeństwie szczęśliwa. Przysz
łość najbliższa przyniesie zmianę na 
lepsze.

Wielka batalia w  Sejm ie
nad budżetem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

Do rozprawy nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Wewnątrz 
nych pcrzysląpił Sejm z olbrzy
mim zainteresowaniem. Do gło1- 
su zapisało- się przeszło 50 mów 
cóv/, jednakże kilku w  osłabnie] 
chwili zrezygnowało tak, źe o- 
s'aieczn:e, prócz referenta i md 
nisłra, przemawiać będzie 46 
posłów.

Przewodniczący wicemarsza
łek Schae‘ zcl ustalił na tę roz
prawę 800 minut, a więc około 
14 gcdziin, nie wliczając cźa-su 
rcToronta i przedstawicieli Rzą
du.

V7icemarszałek Schaetzel za
wiadomił posłów, źe o  gedz. 9 
wieczorem zostaną zamknięte 
bramy Sejmu, czyli, źe posłowie 
przymusowo będą obecni na 
pocie dżemu nocnym.

Pas. Wojciechowski powołał 
się na swo*e wywody w  komisji 
i odpowiedział na podniesione 
zarzuty podczas dyskusji. Ob
szernie zajął się sprawą ukraiń- 

szczcgólnic osobą metro- 
grecko katolickiego ks. 

Szeptyckim,
SPRAY/A U KRAIŃSKA 

Pos. Wojciechowski zarzuci! 
w  komisji metropolicie ks, Szep 
tycklcmu popieranie antypol
skiego ruchu.

Na wczorajszym posiedzeniu 
pos. Wojciechowski jeszcze o* 
strzej atakował ks. metropolitę 
Szeptyckiego, krytykując jego 
działalność i politykę. Wywody 
te wywoływały burzę prote
stów na ławach ukraińskich i 
były oklaskiwane przez posłów 
polskich z Małopolski. 
REFORM A SAM ORZĄDÓW  
Pierwszy w  dyskusji zabrał 

głos po-s. Morawski, który wska 
żuje na konieczność głębokiej 
reformy samorządów. Odbudo
wa samorządu musi się stać jed
nym ze slupów, na których o- 
prze się Rząd dla poprav/y nie
normalnych stosunków w  tej 
dziedzinie.

ską, 
p-olity

Burzliwe echo wywołało prze I gadnienie cenzury oraz zwal- mówca zgłasza rezolucję, w z y  
mówienie pos. ks. Lubelskiego, j czanla wydawnictw niemoral- j wającą Rząd do opracowania
Mówca oświadcza, że odpo- nych.
wiedź Premiera na interpelację 
w sprawie tragicznych wypad
ków sierpniowych (strajk chłop 
ski) nie zadawalnia go. 

PAC YF IKAC JA  
Chłopi zorganizowani w  Str. 

Ludowym, czują się prześlado
wani, ich postulaty nie były u- 
względniane. Chwycili się więc 
tej samej brcai, jaką używają 
robotnicy: strajku.

IDEA JAGIELLOŃSKA
Na trybunę wszedł pos. Hoff

man, który z miejsca zaatako
wał referenta pos. Wojciechow
skiego za jego wywody w  spra
wie ukraińskiej. Oświadczenie 
to zos-tało powitane oklaskami 
przez posłów ukraińskich.

Pas. Hoffman stwierdzą, że 
stoi na gruncie idei jagielloń
skie;, jako idei wolności i kultu-

Iźs. Lubelski potępia gwałty,1 ry, owego Icguna, o którym 
które były podczas strajku, a!c ■ pięknie pisze premier gen.

BSKCOcSB&MHmi

CZAS NAGLI
kap dz i i  lo s  w kolektorze

B. i m T f i H - O T i P  i M l
Marszałkowska 148. Konto P, K. O. 29326*
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stwierdza, że słuszne są żąda
nia ludowców, gdy chcą być 
współgospodarzami kraju.

Najgorszą rzeczą jest pacyfi
kacja, która nastąpiła po wy
padkach.

Mówca oświadcza, iż jeden z 
posłów ukraińskich przyznał, 
że pacyfikacja była gorsza, niż 
pacyfikacja Małopolski Wschód 
niej.

To zdaoie wywołuje żywą re
akcję na sali. Padają okrzyki: 
I to ksiądz tak mów: o spra
wach p-clskichl Prcwakac*a! 
Wstyd!

Na sali panuje ogólna wrza
wa.

Po uspokojeniu się ks. Lubel
ski oświadcza dalej, że nic w i
ni prostych policjantów, ale 
tych, ktćczy kazali strzelać, gdy 
nie zawsce tego zachodziła po
trzeba.

Znowu powstaje wrzawa na 
sali i padają różne okrzyki pod 
adresem mówcy.

S-dadkowski, który nie chciał 
storować twardych praw woj
ny, bo walczył o naszą i waszą
wdneść.

Tu leży rozwiązanie proble
mu narodowościowego w  zakre 
sic mocarstwowym. Mówca o- 
mawia szczegółowo sprawę W o 
łynia, skąd piastuje mandat. 
Przechodząc do strajku chłopa 
skiego. mówi, źe zdarzały się 
wypadki bicia chłopów, ich żon, 
a nawet dzieci. W  tym miejscu 
p rze rw a  premier Składkow- 
ski* „Szkoda, źe pan kolega, 
który mnie tak dobrze zna, nie 
przyszedł z tym wszystkim do 
mnie pół roku temu i nie po
wiedział o tych faktach, poda
jąc właśnie nazwiska, bym mógł 
winnych ukarać/* 

ORDYNACJA W YBORCTA 
Kończąc, oświadcza pos. Haft 

man, źe sprawa ordynacji wy
borczej musi być przyśpieszo
na. Chodzi o to, by masy zwią
zać z Państwem, by ponosiły za

Kończąc mówca porusza za- nie odpowiedzialność. Dlatego

nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i przedłożenia 
jej Izbom na najbliższej sesji 
zwyczajnej.

BRAK PROGRAM U 
POLITYCZNEGO

Następna mowa, która skupi
ła uwagę Izby, należała do pos. 
Ducha. Były wysoki dygnitarz 
państwowy, dyrektor departa
mentu w M. S. Wewn., wicemi
nister Opieki Społecznej, zajął 
wyraźnie krytyczne stanowisko.

Mówi o  przeroście zagadnień 
bezpieczeństwa, o braku długo
falowego programu polityczne
go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 
ry nawet nie jest zarejestrowa
ny, nie ma statutu. Zapytuje w 
jakim charakterze brał udział 
w pracach tej organizacji czyn
ny wiceminister?

„Trzeba oderwać administra
cję od polityki, przestać rozbi
jać życie polityczne i przekupy 
wać funduszami dyspozycyjny
mi! Musi obowiązywać to samo 
prawo wszystkich obywateli! 
Nie można bezkarnie Narodu 
poniewierać**!

Te ponure wywody dymisjo
nowanego dygnitarza przerwał 
premier Składkowski powiedze 
niem, które wywalało długo
trwałą wesołość w Izbie:

„Nikt tak nie gnębił narodu, 
jak pan gnębił Putka**! (Dr. Pu 
tek był wybitnym posłem Sir. 
Lud. i referentem M. S. Wewn. 
Dr. Duch zwalczał go, jak się 
dało. Ugawa Red.).

Im m  śnieżne w całym kraju
un&ruiMmlfy ftom ikatfe -  PIH zapowiada pogodę mroźna

i śnieżna przez dłuższy a is
Po długotrwałych ciepłach I dość niewielki. Przy trzech stop 1 mi śniegu, 

n&s.ąpiło znów ponownie rap- mach poniżej zera trwają gę- Z. O. M.
ste zadymki. Huraganowy wiatrtowne ‘ochłodzenie. Wzrasta

jące mrozy chwyciły w  swe 
kleszcze całą Polskę, padające 
zaś śniegi okryły wielkimi za
spami drogi, wstrzymując ruch 
komunikacyjny na szosach i li
niach kolcjpwych.

Poważnie stosunkowo przed
stawia się sytuacja w  okolicach 
wschodnich kraju. Pc-między 
Nieświeżom, ICloszczem i Koro- 
dziejem utknęło w  zaspach kil
ka autobusów wraz z pasażera
mi. Akcja ratunkowa utrudnio
na jest w  dużej mierze 2 me
trowymi zwałami śniegu.

To samo sygnalizują z innych 
części kraju. W  K :ehcczyźiiio 
i koło Łodzi przerwana zosała 
komunikacja samochodowa, na 
kolejach zaś pracują n:d oczy- 
rzezaniem toru pługi śnieżne.

Mróz utrzymuje s:ę obecnie

pędzi zwały śniegu, k'ćre zbie
rając się w  zaspy, odcinają u* 
pełnio niektóre miejscowości.

Pod Warszawą komunikacja 
również uległa zahamowaniu. 
W  dniu wczorajszym szereg au
tobusów zawróciło z drogi, nie 
mogąc przekopać się przez za
spy. Na liniach powiatowych 
przystąpiono do oczyszczenia 
powierzchni szos, wysyłając spe 
cjalny autobus-pług,

W  stolicy wielkie opady śnie
żne stały się dużą przeszkodą 
w  ruchu tramwajowym. Przez 
całą noc czynne były 3 pługi i 
8 golarek. Najbardziej zasypa
ne są l?nie wiodące na Gocła- 
wek, Grochów i Pelcowiznę. 
Obok kościoła na Czernlako- 
wie wystawiono specjalny płot 
który chroni tory przed zwala

Spiesz powoli
czyi!: „W  kisi jedzitsz, prefcel bgdiiesz*
(A .  E .) —» Jah się masz? — \cin na rozprawie —  i  Bronisław 

zawołał znany z roztrzepania juz dużo złego bez ten pośpiech 
pan Bronisław Bocian, spotkaw zaznał.
szy na ulicy Marcina Biedroń-1 Gnałem się raz dławił... Mał 
kę z małżonką. —  Chętnie bym żonka ślubna pretensje ma do 
z tobą pogadał, ale spieszy mi niego, a wszystko bez to, że się .

t i l b t f c Z ? 'F a U ? ia-  2apbo7piech t^ cY y s ta  c h o r o b a .^ m  sw ęd zen iu  t ia ’ ? . l i s n ia r t  i W Y  AZO TAC H S lA lW YG I
pan Bronisław, nie czekając na panie sędzio. K R E M  I  A  1 A  f i  1 T  ,ł
odpowiedź przyjaciela. —  N i-j Każdy człowiek do kobiet! stosuje się a . - , . s  9» i m  1 im  V *  ML*
czego żoneczha, prawda? No zwyczajny pociąg czuje; a Bro Uosmstyk usuwający WADY NASKó RKA tak u dorosłych jah i u dzieci
dowidzenia, serwusik, czasu me nisław —  pośpieszny. I  tern , mmmmmmammmmmmmmmmmammm mmsmmmmmmmammmmmmmmmmmmmmm
mam! | sposobem często gęsto po mor-

To mówiąc, pan Bronisław : dzie obrywa. 
cmoknął przyjaciela w rękę, aj Dzieci jego te pośpieszne ce 
pani Biedronkowej wymierzył. chę po ojcu odziedziczyli, i syn 
klapsa poniżej krzyża. Niewia- J jego tera w ula kiwa, bo miał 
sta naturalnie krzyknęła głośno zasadę, że jak nie wolno, to 
a oburzony pan Marcin trzep- j prędko —  a córka potomka 
nął przyjaciela w ucho. | urodziła zbyt szybko, bo w trzy

Daremnie pan Bronisław tłu- miesiące po ślubie.

pracu j również go
rączkowo. Nad uprzątaniem 
śniegu zatrudniono 2.500 bez
robotnych, którzy ładują śnieg 
na 50 samochodów. Mimo wy
tężonej akcji wiele z ulic śród
mieścia pokrytych jest jeszcze 
grubą warstwą śniegu, w któ
rej grzęzną formalnie kota sa
mochodów i autobusów.

W  ruchu podmiejskim nie za 
notowano większych opóźnień. 
Pociągi elektryczne kursują nor 
malnie. Największe notowane 
opóźnienia wynosiły 6 minut.

Jedynie tak samo sprawnie 
Jak zawsze pracują lin te lotni
cze „Lot**. Samoloty pasażer* 
skie odleciały do Wilna, Kra
kowa i Poznania, z dość znacz
nym jednak opóźnieniem,

P. I. M. komunikuje, iż pogo* 
da mroźna i śnieżna utrzyma 
rtę przez dłuższy przeciąg cza
su. Opady hamują w  pewnym 
stopniu dalsze obniżanie się tem 
^eratury, mimo to jednak liczyć 
się należy z 15-lo stopniowym 
mrozem w dzielnicach wschod
nich kraju.

maczyl sie, ze w pośpiechu po- A  że Bronisław nadal furt 
mylił osoby. Sprowadzony po- ; się śpieszy, nikogo z przyjaciół 
licjant spisał mu protokół i po nie słuchając, więc kiedy inszej 
paru tygodniach sianął biedak, ! rady nie ma, to niechże ma pan 
jako oskarżony, przed obliczem sędzia powiej „W  imieniu pra- 
Sądu Grodzkiego. | wa, wolnego".

K r m e  demonstracje przed teatrem
Policja szablami zaatakowała tłum w Antwerpii

v
—  To pasktidne przyzwycza 

jen'e o wiele kemrt się
tak śpieszy —  mówił pan Mar•

ANTW ERPIA . Wczoraj wie- 
;zorem w pobliżu teatru doszło 
do zajść, które zamieniły -się w 
bójkę zmuszając policję do in- 
’ arwencji.

Przyczyną tych zajść było 
rzedstawienie teafralne, zor

ganizowane przez stowarzysze
nie wolnomyślicieli. Sztuka, któ 
rą zapowiedziano na afiszach 
nie nrała być zresz1 ą grana, z 

Sad skazał pana B ronisław a ! "owedu v ’ł?.dT, rr-

* •
*

na 3 dni aresztu*

Wobec stanowiska zajętego 
nrzez tłum, który zaczął afako- 

I -jwyuu r. . i v - % r"c ki- wać policję —  byli
jganizaiorzY przedstawienia za- zmuszeni dci użycia szabel Tfajn

mierzali ją zastąpić przez inną
sztukę.

Manifestanci, wśród których 
było wielu studentów, przyby
łych z innych miast usiłowali 
zbliżyć się do teatru, zostali 
'ednakże odepchnięci przez po 
’ icję.

zucił się do ucieczki. Kilku stu 
dentów doznało ciężkich obra* 
żeń c*elesnych, kilku tłum stra- 
ował.

Wkrótce potem jednakie ma 
ilfestanci zgromadzili się po
nownie, usiłując jeszcze raz 
nrzedostać się do teatru. Polic- 
'anci dalt kilka strzałów rewol
werowych w powietrze, co wy-

'śród
im u , który si& rozproszył
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ii U siłow ał zamorciowac 2on«
W y tim l nasi!
Panowlc! Zanim Wajdziecie 

do mieczlLcnia, wytrzyjcie sta
rannie cbuwie o słomiankę!

Lepiej ‘się nie narażać!
Albowiem w sercu gospody

ni, a rzcnególnie pracownicy do 
mewej straszliwą nienawiść j 
wzbuuca bioto naniesione na 
linio cą, pre c e lic ie  wyirotero-j 
wo.ną posadzkę.

Pani Y/ojciecIiowa, będąca w ( 
obowiązku u pani Pikuhkiej, aż 
się trzęsie od kilku dni z obu-, 
rzeria. !

—  Moja pani! —  zwierza się 
sąsiadce. —; Ja do tego malżcń 
siwa nigdy nie dopuszczę! Że
bym na głowie miała stanąć! 
Odstawię' tego konkurenta od 
dziewczyny! Przyjdzie jutro na 
obiad, to mu tak zupę przesolę, 
że mu się odechce przychodzić!

—  A  kio się ma żenić, pani 
Wojciechowo? Panina córka?

—  Gdzis tam! Córka moich 
starych, panna Anielcia. Inży
nier do niej jeden przychodzi. 
Aie ja wszystko zrobię, żeby 
nic z tego nie wyszło!

*~~* A  dlaczego?
. Inżynier, psia jego nędza, 
kształcony człowiek, a nie wie, 
że zanim się do pokoju wcho
dzi, to trza nogi o słomiamkę 
wytrzeć! Wczoraj znów mi bło
ta do pokoju naznosił! Myśla
łam, że mnie zła krew zaleje! 
Ja się nafroleruję, namęczę, a 
on przyjdzie, usiądzie i z salo
nu ckwsr za Żelazną Bramą zro 
bi! I za takiego za mąż wycho
dzić? Żeby wiecznie chlew by! 
w mieszkaniu?

—  Faktycznie! Co oni w nim 
widzą?

—  Stara powiada, że panna 
Anielcia robi dobrą partię, bo 
on podobnież jest zamożny 
człowiek. A  co mi po jego ma
jątku, kiedy nawet nie potrafi 
nóg sobie o słomiankę utrzeć! 
Flr.dcr i tyle! Z takim to bę
dzie zawsze mordęga. Posadzki

aby zdobyć premię asekuracyjną! 
wauego mordercy zmarły w

— Poprzedaie dwie żony w,v raf mo
ta jem nlczych okolicznościach

Opinia publiczna Lwowa znaj 
uujc się ped wrażeniem wiado
mość! o ujęciu niezwykle wyra
finowanego zbredniarzą, właś
ciciela sklepu korzennego, 46- 
Ic!niego Maksymiliana Pęlro- 
wa.

Do V-go komisariatu PP zgło
siła się żona Pelrowa i zamel
dowała, że ma niezbite dowo
dy, iż mąż chciał ją pozbawić 
życia, aby zdobyć 20CG0 z!., na 
które ją ubezpieczył.

Plan zbrodni był niezwykle 
wyrafinowany. Pctrpw, wsy
pawszy proszek nasenny do ber 
baty, ułożył małżonkę przy 
świadkach troskliwie do snu w 
pokoju, przylegającym do skle
pu, a następnie przy pomocy 
sznurka, którego koniec trzy
mał w  ręku odkręcił niepostrze
żenie kurek gazowy. Uczy

niwszy tó opuścił mieszkanie w 
towarzystwie świadków, któ- 
rzyby mieli stwierdzić w razie 
potrzeby jego alibi i zamknął 
drzwi na klucz, zapowiadając, 
że wróci za godzinę.

Pani Petrow poczuwszy gaz 
świetlny, zorientowała się w 
sytuacji, uciekła przez okno z 
mieszkania | udała się do komi
sariatu. Pelrow przybywszy dc 
domu i nie zastawszy żony, 
wszczął alann i udawał zanie
pokojonego.

Sprowadzony na policję, po
czątkowo wypierał się winy, z 
następnie przyznał, że zamie
rzał zgładzić żonę, aby zdobyć 
premię asekuracyjną.

W  toku dochodzenia ustalo
no, że Pe ‘ row ostatnio ożenił sic 
bardzo tegato po raz trzeci. 
Pierwsza żona zmarła w  iajem-

fniczych okolicznościach w  po- 
I cząlku roku 1935, zostawiwszy 

nu w spadku mały domek. Po 
raz drugi ożenił się Petrow w 
lulka tygodni po śmierci plerw- 
:zej żony, olrzymując w posagu 
1000 zł. Pieniądze te miała dru- 
*a żona w  PKO. Z końcem 
1936 roku druga żcna Pefrcwa

nagie zmarła, pozostawiając mu 
tc pieniądze.

Petrow ożenił się następnie 
po raz trzeci i zamierzał po raz 
trzeci zostać wdowcom.

Dalsze śledztwo jest w  toku, 
władze chcą bowiem ustalić 
przyczyny śmierci poprzednich 
żon Pelrowa.

ciągnienie I klasy 
Loterii PaństwowejJutro

Nie zwlekajcie z kupnem losu 
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Uwodouca zginał ad kuli M y t y
Krwawe słanie z  groźnym zbirem Rusinem i jest ko m m sm i
. .1 -   i  TT______ 4 f   * - T  _   1 -      A* —.___..AM *Dochodzenie, .prowadzone 

przez władne w  sprawie groź
nego bandyty Rusina, ustaliło, 
iż po ucieczce z sieci obławy i 
przeniesieniu się do Warszawy 
krwawy zbir nie zaprzestał 
wcale swej zbrodniczej działał 
noćci.

UZBROJONA BANDA
Jak się obecnie okazuje, wy 

wędrował on niedawno na te
ren powiatu radzyńskiego i zor 
ganizował tam nową bandę, na 
czele której stanęli prócz nie
go dwaj znani przestępcy: W y
socki i Zadurski.

Dokonująca licznych napa
dów szajka zbrodniarzy uzbro
jona była w  rewolwery i kara
biny wojskowe, któ?>e nie wia- 
dcmo w  jaki sposób udało się

nigdy się w czystości nie utrźy-1 | >  |  r  n  jm
ma. Nie, moja pani! Już ja *W  #  M Z M L MW / U
wczyslko zrobię, żeby z tego 
małżeństwa nici wyszły! Wczoj 
raj, njby niechcący, zupę mu na, 
spe dnie wylałam. Stara mnie ( 
zrugała, ale co zrobiłam, to zro 
biłamI Już ja mu to roałźeń- 

' stvro obrzydzę! Nie chcę, żeby 
mi się dziewczyna zamordowa
ła! Ciągle po nim froteruj i  fro 
teruj!

—  Powiada pan!, że on boga
ty. Więc chyba dziewczyna sa
ma froterować nie będzię.

—  A  kto? Frctera przyjmą? 
Pani ich nie zna! Wszystko bę
dzie musiała zrobić! I ugoto
wać, i uprać, i posprzątać! Nie 
dam d-:'-wc~” ny na mordęgę!

—  O je j! Jak się pani Wójcie 
chowa o swoją panienkę trosz
czy!

—  O jaką panienkę? Albo 
palcem ruszy?

—  A  o kogo?!
, 9  moją córkę mi się roz-

' 0 ^a(*źkę. Stara mi przy 
rzekła, te  jak panna Anielcia 
za mąż wyjdzie, to Jadźka bę- 
aziz u nich w  obowiązku. Więc 
mUrtf?i u.'7ażać» żeby dziewczy- 

za gospodarka nie 
co3.a.a. I na tego inżyniera Się 
me zgodzę! Żeby nie wiem co, 
do tego małżeństwa nie dopu
szczę!

Napoleon Sądek

P a n o w i e  iii 1001*
•ił tnęs!c:ch osyslta pan, śtbstiląc 
aparat „Nr 111" Naukową bro*rtfrą 
wysytemy bezpłatnie, ctysbretnlc 
„Inv?r!i’sMt Warszawa, Aleje Jereso- 
limakie 35b

Dla pzipl&r&w państwowych tc®idc<a* 
ąa mocna, dla pozostałych uórEyma- 
na. Bacik Polski ptecć:

Walutyi Dolar 5.245, Er. fraoc. 
17 24, Fun-ł ac<£. 26 38 Gulden 'd. 
99.75, 11. r.cm. 97, 6ccbcm 113.

Akcje: B. Polaki 117, Warsa. Wę- 
gte! 31.50, LMioop 63, Modrreldw 1425, 
NorMn 79, Iteddki 1130. Strracho.v:- 
cc 39, Haberbicch 47.50, Żyrardów 
7Z50.

fZAOIO
W ARSZAWA I  (R uzja )

Środa 16 lutego 
6.15 „Kiedy ramae wstają asoree'*. 

620 Gjomaątyka. 6.40 Muzyka. 7.00 
Djcleplk poranny. 7-t5 Motyka. 800 
Ahdyoja d&o •zjjcół. 8.10 — 11.15 P<rr*r 
wa. 11.15 Audycja <Ua cztitół. 11.49 
Płyty. 11.57 Sygnał cnacu. 1203 Au- 
dyb;a pshrdi. \‘w». 15 30 Wi&donsttóc: 
giyspodarcze. 15.45 „Na-d wielką rze
ką L*8rę»ępo“ — pogadanka dja dzie
ci. 16.00 Skraynka językowa. 16 15 
Orkiestra rozrywkowa. 17.00 Sma
kiem n Brygady — oderyt. 17.15 Za- 
potąniąiAe pieśni. 17.50 Wartości od
żywcze pokarmów roślinnych — poga
danka. 13.00 PSSkareiwo polskie w r. 

|qib. — pcgadccka. 18.10 Miuzyka 
grecka. 1330 Program na jutro. 18 35 
Audycja dla w®i. 19.00 „P ien n y^ -- 
Iragmcnt z nowej powieści 19.29 Pio- 
ęenki ludowe. 19.35 Dzieło prof. Ste
fana Czarnowskiego -  niczyi. 1950 

I Pogadanka aktuaHa. 2000 Mu-zyka ta- 
\ r-oema. 20,40 Dzienmik wieczorny.
1 20 50 Pogadanka aktualn.a. 2100 Kon- 
i cert ęhcpLnowski. 21.45 Roatpowa^ o 
poezji liryoznel 22 00, fleoltal śp-|“ 
waazy. 22 30 Muzyka tafteczńa. 22.50 
Ostatnie wJ-dic/m.cśd.

WARSZAWA H 
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

Parę irfocmacyj. 14 05 Program na 
jutro. 1410 Koncert solictów. 1500 
Pogawędką go«podarąka. 15.15 Wja- 
dodteścł sportowe. 15 20 Oktet salo
nowy [z harfą). 18 00 Płyty. 13 55 Mu
zyka lekka. J9 55 Życie kultura te* 
rV)ljey. 22.00 Współo-rś^i graficy 

' Warwjąwy —■ f 2215 Muizvika
, r orywjL^wfc. ż3.0li Koncert roerywiko-

bandytom wydostać. Przypusz
czać należy, iż pochodzą one 
jeszcze z pozostawionych przez 
WD«ka rosyjskie zapasów.

Ponieważ napady bandy za
częły poważnie zagrażać bez
pieczeństwu mieszkańców, po
licja zorganizowała energiczny 
pościg za n?euchv/ytnym towa
rzyszem schwytanego Marusze 
czki.
ZDERZENIE Z BANDYTAMI

W  trakcie pościgu patrol po
licyjny natknął się na bandy
tów z którymi stoczył walkę. 
Szczegóły spotkania przedsta
wiają się następująco.

Po otrzymaniu doniesienia, iż 
jacyś podejrzani osobnicy znaj
dują się we wsi Siemień, patro
le udały się na miejsce, przy
puszczając, iż chodzi tu właś
nie o Rusina i jego kompanów.

Jeden z oddziałów wkroczył 
ponrędzy zabudowania. Nagle 
z jednej ze stojących na ubcczu 
chałup, posypały się strzały. —  
Ukryci w  chałupie zbirGwIe, 
widząc zbliżających się poli
cjantów, postanowili drogo 
sprzedać swe życie.

ŚMIERĆ PRZODOWNIKA  
POLICJI

Cel&e strzały zraniły śmier
telnie jednego z przodowników 
służby śledczej z Lublina, któ
ry brał udżiał w  zorganizowa
nym pościgu, ponieważ znał do 
brze z widzenia zbiegłego Ru
sina. Mimo zorganizowania na
tychmiastowej pomocy nieszczę 
śliwy zmarł w  kilka minut po 
otrzymaniu postrzału. Nazwi
sko trag-czińe zmarłego poli

cjanta brzmi: Jan Woctnicki.
Jak się okazuje, padły na po 

sterunku Wodnicki był jednym 
z najbardziej cenionych w poi: 
cji lubelskiej wywiadowców, 
będąc przez dłuższy przeciąg 
czasu groźnym poslrachem dla 
wszelkiego rodzaju przestęp
ców.
UCIECZKA ZBRODNIARZY.

Policjanci, widząc śmierć swe 
go kolegi, odpowiedzieli strza
łami. Po dłuższej str-elaninic 
bandyci korzystając z ciemnoś
ci nocnych zdołali wymknąć się 
z łańcucha zacieśniającej się o- 
bławy i zbiegli w kierunku znaj 
dujących się niedałoko lasów.

Pościg za nimi doprowadził 
jednakże w  krótkim przeciągu 
czasu do ponownego zetknięcia 
z cpryszkami.

Tym razem policja odniosła 
sukces. W  wyniku gęstej strzela 
niny od kul policjantów padł 
towarzysz i wiemy przyjaciel 
Rusina bandyta Wysocki. Śmier

teinie rannego opryszka prze
wieziono niezwłocznie do szp;- 
tala. Podczas rewizji znalezio
no pry nim wielką ilość amuni
cji i rewolwer.

Zadurski i Rusin jeszcze raz 
zdołali wymknąć się z rąk po
licji. Mimo tego spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie 
zostaną oni ujęci, ponieważ pa
trole są na ich tropi»e.

POŚCIG TRW A.
W  chwili obecnej pościg trwa 

Niewątpliwie tym już razem 
doprowadzi on do schwytania 
obu bandytów. Po śmierci ICa- 
szewiaka, który zmarł z odnie
sionych w  walce z policją ran 
w szpitalu radomskim i po cca- 
dzeniu w  więzieniu Maruszecz- 
ki musi w  końcu przyjść kolej 
na jego kompanów, którzy do 
tej pory pakimś dziwnym spo
sobem potrafili zawsze uniknąć 
decydującego spotkania z pa
trolami ścigających ich pohejan 
tów.

W iutrzejszym numerze dalszy im sniiely
to bym zrobił,

gdybym zottdł m o s te m
I I
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S tra s zliw y  czyn szaleńca
Z  nfemrgti do żony i pasieftSyw, u siłoJtra} acłi pg& iirii
Nocy wczorajszej we wsi Fa

lenty pod Warszawą wydarzył 
się mrożący krew w żyłach wy
padek.

Jeden z mieszkańców wios
ki, zamożny gospodarz W łady
sław Gurdak od dawna już cie
szył się niedobrą opiijią wśród 
sąsiadów. Mimo poważnego wić 
ku ożenił się on przed rokiem 
z 36-letnią wdową, mićczknn 
ką tejże wsi, biorąc w posa* 
gu dość spory majątek i dwoje 
jej dzieci z ^poprzedniego mat-

4rafyy, iońslwa. Pożycie jednak nić 
było najlepsze.

Późnym wieczorku sąsiadów

zaalarmowały przerażające 
krzyki rozpaczy, dochodzące z 
chaty Gurdaków. Pospieszono 
na ratunek. Jak się okazało 
drzwi chałupy były zamknięte. 
Gdy zajrzano przez okno -cezom 
przybyłych ukazał się straszny 
widok. Rozwścieczony Gurdak 
trzymał żonę za włosy i usiło
wał powiesić ją na sznurze, 
przymocowanym do jednej z 
kółek sufitu.

Po wyłamaniu drzwi obez
władniono Szaleńca i skrępowa 
no sznurami.

W  trakc!e dochodzenia me* 
szczęśliwa żona Gurdaka QP°*

wiedziała, iż mąż jej m:ał za
miar już od dawna pozbyć 8.ę 
wszystkich członków rodźmy.

Krytycznej nocy skorzystał 
on z uśpienia wszystkich domo
wników i związał sznurami le
żących w łóżkach. Gdy żona 
obudziła się, opryszek rzucił się 
na nią z pięściami. Złapawszy 
ją następnie za gardło szaleniec 
zmienił zamiar i oświadczył jej, 
że powiesi ją na belce sufitu. 
\V trakoe szamotania powta
rzał ciągle, iż po śmierci żony 
i pasierbów zawładnie całym 
majątkiem i nareszcie będzie 
miał święty spokój.
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S T R Z f l S f l J B C f l  P O U J I E & C  O  B O H A T E R & T U H E . ,  ♦ - - -  
m i b O S c i  ł  P O Ś W I Ę C E N I U

i  . . ud«zi ,  pobdegf szybko po lekarza.
W drodze zatrzymał go policjant, wylegitymował i udał się za 
nim, dodejrzewając, że ma do czynienia z przestępcą. Sawicki 
nie zastał lekarza w domu: służąca odpowiedziała, że pan jej 
udał się na jakiś bal.

—  A  gdzież jest ten bal? —  krzyczał zrozpaczo
ny Sawicki poprzez zamknięte drzwi.

—  Nie wiem! —  odrzekł piskliwy głosik. —  
Niech mi pan głowy nie zawraca.

—  Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzie od
bywa się ten bal, na który pan doktór poszedł! —  
krzyczy Sawicki ochrypniętym głosem. —  Kobieta 
umiera...

—  Zaraz, zaraz dowiem się —  słyszy Sawicki, 
jak kroki oddalają się powoli.

Stoi pode drzwiami, jak na rozżarzonych wę
glach. W  gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny 
pot. Jest upokorzony tym, że zostawiają go, jak że
braka, pede drzwiami.

—  A  może udać się po innego lekarza? —  po
myślał Sawicki. —  A le doktór Geterski zna już do
brze przebieg tej choroby, stale leczy Jadzię. Nie, 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza*.. Nie, na pew
no nie będzie jeszcze za późno... —  uspokaja sam 
siebie.

A le  jak długo jeszcze tu będzie stać pode drzwia
mi i czekać, jak żebrak? —  miota się w  zdenerwo
waniu.

Znów zbliżają się do drzwi jakieś kroki w pan
toflach, Sawicki słyszy, jak piskliwy głos powiada.

Pan doktór jest u państwa Chojnackich... Kra
kowskie Przedmieście 24... U państwa Chojnackich...

—- Chojnaccy?.-
—  Tak jest...
Sawicki pędzi z powrotem na dół ciemnymi 

schodami, biegnie jak opętany. Dzwoni
zanim

znowu do 
stróż mubramy. Znów trwa dłuższy czas, 

otwiera.
Sawicki wyszedł na ulicę i ujrzał policjanta...
Zadrżał ze wzburzenia. Zapomniał zupełnie 

o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć.

*— No, a gdzie ten pan doktór? —  pyta policjant 
z ironicznym uśmiechem, tak, jak gdyby miał zamiar 
powiedzieć: widzisz ptaszku, nakryłem cię!

■ —  Pana doktora nie ma w  domu —  odrzekł Sa

wicki. —  Jest na balu, w  domu pod numerem 24...
—  Niech pan nie opowiada bajek, znam się na 

podobnych historyjkach.
Sawicki jest gotów teraz rzucić Się na carskiego 

stupajkę, ale czyni nadludzki wysiłek, by zapanować 
nad sobą.

—  Proszę bardzo, może pan ze mną pójść...
—  Aresztuję pana, pan wszystko wytłumaczy 

sam w  cyrkule...
Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy.
—  Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 

że doktora nie ma w domu, ale jest na jakimś balu, 
czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume
rem 24!

—  Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 
ze mną...

—  Nie pójdę! — krzyczy teraz Sawicki. —  Cho
dzi o  ludzkie życie, a pan, stróż porządku gra ze mną 
jakąś tam komedię...

Nie, Sawicki nie potrafi dłużej panować nad so
bą. Czara cierpliwości przelała się. Kto wie, czy 
biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, 
wszystkie jego wysiłki nie są już spóźnione...

Policjant spokojnie ujął ramię Sawickiego i 
czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta. Krzyczy:

—  Napiszę skargę do gubernatora. Zapłaci pan 
drogo za te szykany! Cham! Łajdak! Z pańskiego 
powodu ginie człowiek!

Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto
wanego, nie długo myśląc walnął Sawickiego pięścią 
w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapelusz spadł mu na 
trotuar. —  Stanął zmieszany, nie wiedząc co ma po
cząć.

A le  wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu
acji, w  jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
oporu władzy. Będzie siedział, Jadzia —  jeśli jeszcze 
żyje —  pozostanie sama. Rozpocznie się śledztwo, 
lubelska policja połączy się z warszawską i wtedy 
cała prawda wyjdzie na jaw...

A le  skapitulować w  takiej chwili, nie oznacza 
jeszcze, że człowiek jest pokonany. Sawicki rozu
miał, że w tej chwili jest tylko jeden środek, który 
potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car
skim stupajką, a tym środkiem są pieniądze.

czy

po-

Ack, czemu od razu nie rozpoczął od tego! Czy 
zapomniał, że pieniądz to najlepszy środek przeciw
ko podobnym ludziom?

Będąc silnie zdenerwowany, zapomniał o tym
zupełnie.

Sawicki nachylił się i podniósł kapelusz, który 
spadł mu z głowy, podczas uderzenia.

Wyprostował się i poszedł milcząco za policjan
tem.

Policjant był wściekły i nie przestawał złorzc- 
czyć: *

—  Ja cię, pieska duszo, nauczę, kto z nas jest 
chamem! Skórę z ciebie zedrę!

Sawicki chwilę milczał, po czym odezwał się:
—  Niech mi pan wybaczy! Byłem silnie zdener

wowany!... Nie... • Chciałem... Nie miałem zamiaru 
sprawić panu kłopotu... Chcę naprawić krzywdę... 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel...

—  Stul pysk! —  krzyknął policjant, ale Sawicki 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny.

Po chwili policjant dodał:
—  A  na co panu jest potrzebny portfel?
—1 No, przecież sądzę, że... —  odrzekł Sawicki 

wieloznaczącym głosem. —  Przecie obraziłem pana... 
Sto rubli wystarczy?... Niech pan osądzi?

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta zmieniło 
się z miejsca. Ńa twarzy jego zarysował się uśmiech 
zadowolenia.

Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Na ulicy 
nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajka car
ski powiedział cicho:

—  Za mało... Zniszczę wszystkie adresy, które 
zanotowałem... Sto pięćdzięsiąt rubli i sprawa pój
dzie w  zapomnienie.

Sawicki wyjął portfel i przy świetle ulicznej la
tami odliczył pieniądze.

—  Ma pan, ale proszę mi zwrócić adresy...
Policjant wydarł ze swego notesu adresy, które

przed tym odnotował i zwrócił je. Po tym powie
dział:

—  Widzi pan, że znam się na ludziach... Mam 
dobry węch... Od razu zrozumiałem, że pan wcale 
nie idzie do żadnego lekarza... O ńie tak łatwo mnie 
oszukać... No, niech pan szybko się wydostanie 
stąd.......

Sawicki nic nie odpowiedział. Miał ochotę splu
nąć temu łajdakowi prosto w  twarz.

Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli do kiesze
ni i szybko odszedł. Z kroków jego można było po
znać, że jest mocno zadowolony z tak niespodziewa
nego zarobku.

Sawicki wrócił i zadzwonił przy drzwiach domu 
pod numerem 24.

Tym razem niedługo dzwonił. Stróż otworzył 
mu bramę

(Dalszy ciąg futro)
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Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Nissojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu

>0000000000000000000000000000000000000000000000000
stko, co było w ich mocy, aby 
zadowolić pasażerów. Dzięki te 
mu przedsiębiorstwo doskonale 
się rozwijało i znakomicie pros 
perowało.

Mimo tak doskonałych zarób 
ków Miasojedow czuł się nie
swojo. Pieniądze były mu po
trzebne tylko jako odskocznia, 
potrzebne mu były do prowa
dzenia wystawnego życia, ale 
same w sobie nie przedstawia
ły dla niego żadnej wartości. 
Były podpułkownik żandarme
rii pragnął znów wstąpić do 
wojska, pragnął wypłynąć na 
szersze wody i zrobić wielką 
karierę wojskową.

Będąc w Petersburgu przy
pomniał sobie pewnego dnia 
Miasojedow o swej starej znajo 
mości, pani Butowicz; przypom 
niał sobie, jak go wówczas go
rąco zapraszała do siebie, do 
Petersburga.

Pani Butowicz w  międzycza
sie została z żoną generała Su- 
chomlinowa, który został mia
nowany ministrem Spraw Wojs
kowych.

Czy Miasojedow mógł marzyć
0 lepszej protekcji? Czy mógł 
znaleźć lepszego obrońcę, któ
ry by mu dopomógł d-ostać się z 
powrotem do wojska i wybić 
się?

Miasojedow postanowił więc 
odwiedzić swą starą znajomą,
1 już następnego dnia pani mi-

Po usunięciu ppfk. Miasojedo-wa z 
żandarm irii za nadużycia założył on 
ha / spółkę s ni ej a km Fretndb ergiem 
praetJ^ębiioristwo okrętowe pod naz
wą „Towarzystwo dla północmn - za
chodniej komunikacji okrętowej".

4
Miasojedow n'«e dokładał do 

tego interesu. Otrzymywał w 
smółce jako prezes zarządu pen 
sję w  wysokości 6000 rubli ro
cznie, poza tym tantiemy i 
zwrot kosztów w  czasie rozjaz 
dów. Przedsiębiorstwo opłacało 
również komorne za jego !uk- 
rur^wo urządzone mieszkanie 
w  Petersburgu, gdzie mieściła 
się siedziba zarządu. Podpisał 
ze swymi wspólnikami kontrakt 
na dwadzieścia lat.

Rzutki Miasojedow nie zado
wolił się tylko działalnością w 
tym przedsiębiorstwie. Prowa
dził jeszcze interesy na własną 
rękę i jego dochody wynosiły 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro
cznie.

„Towarzystwo dla północno - 
zachodniej komunikacji okręto
wej’* zostało założone na zdro
wych podstawach. Założyciele 
z miejsca nabyli dwa statki „Sa 
ratew" i ..Odesa1* i czynili wszy

DBAJCIE O ZDROWIE
Przy chorobach: żołądka, kiszek, 

wątroby, przy kamieniach żółcio
w y c h , wzdęciu brzucha, odbijaniu się 
lub skłonnościach do zanarcia, sto
suje sie: , SZWAJCARSKIE GORZ
KIE ZIOŁA" — naturalny, łagodny 
środek przeczyszczający, uałtwiakący 1 nast?I îegO dnia pani mi- 
fur.!:c;ę f~v/!cv:n. sf-p-^ane ępwjueż r.:s*rowa Su-choxmrnC7/ Otrzy- 

nadmiernej otyłości, m̂ała olbrzymi, piękny kosz róż,

do którego była dołączona w i
zytówka:

„Sergiusz Mik-ołajewicz Mia- 
so'edow,

Podpułkownik żandarmerii *.
—  Miasojedow? Kim może 

być ten podpułkownik żandar
merii Miasojedow? —  starała so 
b:»e przypomnieć piękna pani Su 
chomlinow.— Obiło mi się wpra 
wdzie o uszy to nazwisko, ale 
w związku z czym?

W  końcu na twarzy pani mi- 
nistrowej ukazał się uśmiech za
dowolenia. Przypomniała sobie 
bowiem w  jakich okolicznoś
ciach poznała Miasojedow a, 
przypomniała sobie eleganckie
go, przystojnego oficera żandar 
merii, który pomógł jej prze
wieźć przez granicę bez cła 
przedmioty nabyte w  Paryżu.

—  Ach mój, drogi, wiesz kto 
mi dziś przysłał kwiaty? —  pa
ni Suchomlinow wbiegła do ga
binetu ministra Spraw Wojsko
wych. —  Czy wiesz kto nas dziś 
odwiedzi? Przyjdzie do nas ten 
miły oficer, o  którym ci opowla 
dałam, że pomógł mi na granicy 
wybrnąć z kłopotliwej sytuacji...

Miasojedow, który zw ied z ił 
tego wieczoru panią Suchomli
now, mógł się wkrótce przeko
nać, że nie omylił się w  swoich 
przypuszczeniach.

Stary generał odnosił się z 
wielką życzliwością do pułków 
nika, który wyrządził jego żo
nie przysługę i prosił go gorą
co, aby nie zapomniał o nich i 
odwiedzał ich. Miaso^dow, któ 
ry teraz stale mieszkał w  Pe
tersburgu, skorzystał z tego za
proszenia i stał się częstym goś 
ciem w domu ministra spraw 
wojskowych.

Miasojedow wiedział jak nale 
*v r b 1;':’ : :  ' z?.uf-n'e lu'-z;. Tak 
się złożyło, że w tym czasie £<ra

sa na nowo podjęła ostrą kam
panię przeciw byłej pani Buto
wicz i w  związku z jej skanda
licznym procesem rozwodowym 
z pierwszym mężem, zaczęła na 
nią rzucać różnego rodzaju os* 

i czerstwa.
Miasojedow rycersko broni! 

panią Suchomlinow, starając się 
wykazać, że wszystkie zarzuty 
stawiane pani ministrowej przez 
prasę są bezpodstawne. Ryęer 
ska ta obrona byłej pani Buto
wicz przyniosła mu, jak cię wkró 
tce przekonamy, wiele korzyś
ci.

Dzięki szlachetnemu postępo 
waniu Miascjedowa państwo Sa 
chomlinow obdarzali go coraz 
większą sympatią i serdecznie 
z nim się zaprzyjaźnili. Razem 
wyjeżdżali za granicę, zamiesz
kali w  jednym hotelu w  Karls
badzie i razem udawali się na 
wycieczki. Miasojedow zarabiać 
wówczas w  swym przedsiębior 
stwie okrętowym bardzo dobrze 
i mógł sobie pozwolić na prowa 
dzenie wystawnego tryba życia, 
równego temu, jaki prowadził 
minister.

Gdy w końcu Miasojedow do
szedł do wniosku, że zjednał so 
bie całkowicie starego genera
ła, przystąpił do załatwienia 
sprawy, która skłonił* go do 
zdobycia zaufania ministra Spr. 
Wojskowych.

—  Panie generale, cży mogę z 
panem pomówić o sprawach 
służbowych? —  zapyta* pewne 
go wieczoru Miasojedow.

—  Proszę, panie pułkownikuj 
słucham pana —  odparł minis
ter.

Suchomlinow wprowadził Mia 
sojedowa do swego gab’netu \ 
gdy za’ęli mie*sca w  nrękVch 
fo'e!~ch i rarrbli p"pigrosy4 Mia 
ąoiędiow oświadczyły

tn« własny dom!

ale może mieć —
grając w  kolekturze

J. LA N G E R A
gdzto padł 1.000.000 w 33 Loterii 

oraz ostatnio 8 wielkich 
wygnanych po 100.000 

C e n t r a l a :  
W a n t a w o ,  e t .  M a r s z a ł k o w s k a  1 2 1  

T a l .  2 4 2 - 1 1  •  P . K . O . 1 6 6 7
Oddtioty: P o z n a ć ,  S e w . M l e lź y A tk le g o  2 1  
W a r s z a w a  s D w o r z e c  G ł .  O d j a z d o w y  
I  n s d  liolq ś re d n ic o w a  -  u l. T a r g o w o  4 6  

ul. W o fftka  1 3

—  Panie generale, pan z pew
nością słyszał, źe zosiałem usu
nięty z wojska za rzekome na
dużycia. Zrosłem się ze środo
wiskom wojskowym i jak wilka 
ciągnie do lasu, tak ciągnie mnie 
do służby wojskowej. Sądzę, że 
pan pinie dostatecznie zna i 
wie, źe jestem uczciwym czło
wiekiem. Jestem rosyjskim pa
triotą ~

c i ą g  j u t r o ) .
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W i i o m o ś t i  F u m o m

O gwiazdach i gwiazdorach
c a e i t a w o  n o a j i n ą g  i

Chwileczką! Nie bójcie się, rc*mił<>- 
wane w piąknym Robercie kiccmaniki. 
Wasze bożyszcze nic rzuci ekranu. 
Jeszcze nie rsz będziecie mogły po
dziwiać tego wspaniałego amanta na 
ekranie.

Tu chodzi zupełnie o coś Innego. 
P.okert Taylor... m?«! być l&kerzcm. 
Tak chciał jego ojciec. Rodzice zaw
sze mysią dobrze, ale czasem plany 
ich krzyżuje les i przeznaczenie^ 

Robert Taylor miał być psychiatrą. 
Wyobraźcie sobie, moi mili, jak wiel
ką miałby nraktykę? Ale został gwiaz 
Jorem, podziwianym przez cały świat, 
uwielbianym przez miliony kobiet, po
dziwianym przez mężczyzn... I  myślę,

kich — zachorowała ciężko.
Co się stało? Przed niedawnym cza 

sem gwiazda zachorowała na grypę. 
Praca nagliła i widocznie Simone 
zbyt wcześnie wstała z łóżka. Nastą
piła recydywa, ale już w stanie groź
niejszym, bo mała zachorowała na za 
palenie płuc. Lekarze twierdzą, tz jej 
stan jest groźny... Biedna, mała Simon, 
ko! Twoi polscy przyjaciele ślą Ci ser 
deczce życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia.

GINGFR ROGERS LICYTUJE 
SWOJĄ SUKNIĘ...

Nie myślcie, że już jest tak źle z 
jasnowłosą Ginger, gdy odseparowała 
się od swego ..przysięgłego" partnera

ża teraz ojciec Taylor wcale nie ża- Fred Astalre‘a Wcale dobrze powo
lnie, że jego stu nic fest lekrrrcm... 
SIMONE SIMON CIĘŻKO CHORA 

Biedna., mała, prześliczna Simone 
Simon. Zdała od ojczyzny, domu, blis-

ShfzyRka milom
Janina Kotecka, Zambrów. Poruszę 

tę sprawę w najbliższej przyszłości.
Zdzisław Myszkowski, Gdynia, L ;®t 

przesłany. Przypadkowo wvom, że już 
djoszedił do rąk i że wkrótce otrzynia 
Pan odpowiedź. Wprawdzie chętnie 

'służę zawsze pośrednictwem, jak w 
ogóle radą i pomocą, to tym razem, 
dia ułaiiwieora zadania i. skrócenia 
drogi podaję Panu adres: Marszałko
wska 132.- Powodzenia!

Halina L , Łódź. Pyrl-arfiia Pani są 
hardbo poważne i: wskazują, że Pani 
jest -zapâ otną fcinomanką. Ot.o odpo
wiedź. Najnowszym filmem Taylora 
będzie „A  Yar.k at Ozford" (tytuł 
polski jeszcze nie ustalony). Film na- 

1 k ręcono’ pod Londynem? ‘Partneiką 
T a y lo r a . ‘była Maureen 0'SuiIIlivan-

dzi s:ę jej nadal, choć grywa obecnie 
z innymi partnerami.

Ale ze suknią jest zabawna historia. 
Otóż jedno z kin w Wiedniu wpadło 
na „genialny** pomysł reklamowy i 
oddało do wylosowania wśród widzów 
„autentyczną** suknię Ginger.
. Wszystko byłoby dobrze, ale to, że 

kino tak usilnie przckonywnfe, i i  
suknia jest naprawdę Ginger — nasu

wa mimo woli wątpliwości. Ale nie bę 
dziemy się tym zbytnio trapić. Przyj
mijmy tę wiadomość, jako zabawną 
historyjkę. 1 uśmiechnijmy się z po
błażaniem...

ADCLF MENJGU I 300 KOTÓW
To nie nowy tytuł iilmu, choć przy

pomina w brzmieniu film „Ich stu i 
cna jedna". Tu chodzi o co innego. 
Wytworny Adeli nagrywał ostatnio 
nowy film, w którym miał scenę z 3P9 
kotami. Wyobraźcie sobie, ile trudu 
mieli producenci ze ,.zmobilizowa
niem'* tak dużej ilości „kudąt" i jaki 
rwetes powstał w atelier, gdy rprowa 
dzeno naraz wszystkie zwierzątka.

Wszystko jednak szło dobrze, aż do 
mcmetdu, gdy zapalono jupitery. Wte 
dy powstała rewolucja. Przestraszonej 
zwierzęta rzuciły się na wszystkiej 
strony i rozbiegły się po całej hali. 
Ludzie ugar/ałi się za zwierzętami,) 
koty drapały i miauczały, przerażonej 
„dziwnym" światłem. (

Koniec był żałosny. Wytworny A - , 
dclf wyszedł z tej wojny poważnie 
podrapany, a producenci musieli zre
zygnować z tej oryginalnej sceny.

WSZYSTKO INNE ZAW.ODbO
wygranq 

znacznemu
możne leszcze hczyc 

41 Loierii, dzięki 
zmniejszeniu liczby losów oraz przy
słowiowemu szczęściu kolektury

A . W 0 I A N J K A
Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, oddziały w  Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie I klasy rozpoczyna się 17 lute
go. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. —  Konto

P.K.O. 7192.
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„Radykalny środek na smutki"
Zasłużyłem na wdzięczność ludzko

ści, która powinna mi postawić pcm 
nik za życia. Dokonałem bowiem wici 
kiego odkrycia. Odkryłem nieżawćc! 
,ny i radykalny przeciw pesymizm m 
i apatii środek. Przyszedłem za kulisy

Człowiek z melonikiem
małySmutny,

człowiek z n?Io- 
wielkimi 

tortami i deską la
seczką, —  wielki 
artycla Charlle Cha 
s>iin znów oaamet- 
iśeny?

Talde pytanie e- 
mOejoŁuje teraz ca 
>v świrt artystycz
ny U.S.A. Co się 
stało? Czy biedny 
Chrplin nigdy już 
cie zazna szczęś
cia w małżeństwie?
Zdawałoby się, że 
wielka miłeść, któ 
ra połączyła go z 
młodziutką Paulctte Goddard nie za- 
zaa żadnych wstrząsów, aż tu nagle...

Zaczęło się od tego, że znany pro
ducent amerykański Selznick rozpo
czął przygotowania do nowego filmu 
p.L „Poszła z wiatrem**. Miał do wy
boru kuka kandydatek do głównej

i roli kobiecej, między innymi: Chau- 
. dette Celbert, Normę Shaeier, Myrnę 
! Loy i Margaretę Mitchel. Gwiazdy j 
j to — wielkie, gwarantujące powodze- 
dzenie kasowe. I  nagle, gruchnęła 
wieść, żć rolę objęła* Paulctte God
dard, Wszyscy wiedzieli, że żona 
Chaplina nie może grać w cudzym 
filmie, bo tak dyktował rozsądek i lo 
gika. Chaplinowi bowiem, pomijając 
ich wielką miłość, zawdzięcza Pa- 
ulette swoją karierę. j

I gdy faktem siało się, żę Goddard 
zaangażowała się do Żelzaicka — 
opinia publiczna ńie znalazła innego 
wytłumaczenia tylko to, że Chaplin 
rozszedl się z żoną...

Pozostaje jeszcze jedna tylko na
dzieja: że cała ta historia jest wy
dmuchana przez usłużną reklamę i że 
fakt zaangażowania się Paulette  ̂ do 
obcej wytwórni — nie przesądzi jej 
stosunków małżeńskich.

Oby tak było. Nasza sympatia jest 
po stronie małego człowieka z melo
nikiem i nie chcielibyśmy, aby jego 
ukochana żona „poszła z wiatrem".

 *’ż- 1 11 1

n a  e k r a n a c h  s t o  u  .c  y -

riu f laką fest przeważnie w pracy | epizod. Po tym widzieliśmy ią w  roi?
'-tystyczneT Co więcej — postacie,! Am elki w „Ulani, ułani** i wreszcie

jako pokojówka Rózia w „Księżnej

Teatru Letniego sanuLny i wyszedłem 
pełen radości życia, nadziei i wiary w 
lepsze jutro. Tym środkiem, który 
mnie wyrwał ze stanu beznadziejnoś
ci — była rozmowa z Lrds Niemarzan 
ką...

Ile w tej pięknej, młodej i uroczej 
artystce jest entuzjazmu, radości £ 
wesołości. Be sugestywnego czaru, któ 
ry najbardziej zatwardziałego pesymi 
stę przeobraża po kilku minutach roz
mowy w człowieka o najpiękniej
szych perspektywach życiowych.

Taką jest Loda Niemirzanka w źy-

]rie odtwarza ns, scenie czy w filmie* 
naładowane są poza tym sporą do- 1 
a kokieterii najszlachetniejszego ga- 
juku.
Pamiętacie chyba jej role w filmach 

Ada — to nie wypada", „Będzie le
niej" f „Książątko ? Pamiętacie te 
ireacje, które po prostu kipiały tem
peramentem, żydem, radością i ■weso- 
* ością Jej warunki zewnętrzne do- 
konale harmonizowały tu z nastroją- 
ń wewnętrznymi, ze sposobem gry, 
>iewu. tańca, czy ewolucji tanecz- 
■ eh, Wszystkie elementy jej begate- 
o tuleniu doskonale były ze sobą ze
ro jone i tworzyły całość typu, jaki 

oglądamy w najlepszych komediach 
r.merykańskich.

! Taką samą, jak w filmach — fest 
Loda Niemirzanka na scenie. FŁligra- 

; nowa jej postać, pełne wdzięku ru- 
j chy, pociągająca uroda 1 ten niewyga 
sający uśmiech na ślicznej twarzycz
ce — mają w sobie tyle elegancji, wy 
twocwości f tinezn, że w wykonaniu 
ról wielkoświatowych kokietek jest 
chyba u nas jedyna. Zresztą, jej m ‘ż- 
liwości odtwórcze są bardzo bogate i 
często wychodzą poza ramy tego ty
pu. Widzieliśmy ją wszak w tak od
miennych rolach, jak w komediach: 
„Miłość przy świecach", „Będzie le
piej" i „Całus i nic więcej". W każ
dym z tych widowisk była doskonała, 
choć różna w typach.

Początek jej kariery filmowej sięga 
czasów „10 z Pawiaka", gdzie grała

Łow ickiej".
Dzii. Loda Niemirzanka jest jedną z 

najlepszych naszych artystek komedio 
wo - farsowych, a w rolach subretek 
nie ma chyba konkurentki.

Feliks

futro ślub
Witolda Contiego

Jutro, w czwartek o godzinie 12 w
południe w kościele ewangelicko - re
formowanym w Warszawie (Leszno 
20) odbędzie się ślub ulubionego i po
pularnego amanta filmowego i teatral
nego, Witolda Contiego z p Susi MU 
córka przemysłowca.

Państwo młodzi nie wyjadą w  pod
róż poślubną, gdyż Witek ma za kil
ka dni premierę „Rozwódki" w tea
trze Wiełłda Rewia, natomiast — jak 
już pisaliśmy na tym miejscu — po 
występach w tym teatrze, młodzi wy 
jorlą do Wiedna, gdzie Conti zamie
rza nadal kształcić glos u tamtejszych 
profesorów śpiewu.

Szczęść Boże młodej parze!

 K U P O N  a
( KĄCIKA ZBIERACZY

AUTOGRAFÓW

J t t ę p y  x a u ł e t t
Z nieubłaganą prawdą przedslawio 

ne jest w tym K o l e  iyaw tadn uli
cy, a praewaiaie mtadweny, która 
wegetując w skrajnej nędzy ur „sie- 
pym zaułku" bez opieVJ, nadz°ru i na 
uki — wyrasta na szkodliwy element 
społeczeństwa, na jedpostki, dla kto
*ych życie człowieka staje się ni- 
ezy®, a jedynym argumentęm jest 
Róż i rewolwer. .

Pokazując w tym filmie grupę m,° 
dzieży, która „zaprawia" się w gra
bieżach, bójkach i wystęnkach prze
ciw prawu — reżyser równocześnie
przedstawia nam nicponia, który wy 
wodzi idę z takiej samej zgrai „dzie
ci ulicy".

I co się z nim stało? Za występek 
poszedł do „domu poprawczego*, * 
którego wyszedł już.,, gotowy uo 
„pracy" gangster. (Nawiasem mówiąc 
— niezbyt pochlebnie przedstawia 
r-żyser skutki pobytu w amerykań
skim domu poprawczym'. I oto te
raz, gdy zatęskni! za domem rodzi- 
cicTck?m, gdy ukradHcm przywędro- 
wpł do swego tfn^zda — matka wy 
ldina go. bo n:a chce zitrć zhrodn’a- 
tzBf choćby io  jej rodzony syn, ą na-

S to  cennych nagród
czeka Czytelników za udziaf w ankiecie

rzeczona, która ongiś mu zaufała — 
teraz stoczyła się na dno bagna mo
ralnego.

Zostaje więc znów sam. Jest mu 
już wszystko jedno. Jakąż ma wybrać 
drogę, ten zepsuty już do szpiku koś 
ci człowiek? Wybiera nową zbrod
nię. Tym razem chce porwać dziecko 
bogatych rodziców, by wymusić 
okup. W  walce jednak ginie. Ginie 
człowiek, który wywodził się zc „śle 
pego zaułka", dziecko ulicy, które 
nigdy nie miało opieki, poparcia mo 
rainego, dziecko, które żyło, jak dzi
ki zwierzak.

Na tle tej smutnej historii rozgry
wa się jeszcze jedna, dla odmiany
  romantyczna, ale nacechowana
tfłębokim tragizmem. Prawda, jaka 
idzie od tego filmu — boli aż swo- 
;ra r^^Iizm^m i krzyczy niesorawied 
lfwością, jaka się dzieje ludziom „za 
pomnianym przez Boga", w ślepym 
zaułku wielkomiejskiego życia.

Reżyseria na wysokim poziomie *ar 
tystycznym. Gra wszystkich arty- 
słów, nie wyłączając grupy chłoc- 

r — zasługuje na szczera uzuac*e 
(M.S.W

Już driś możemy podać, jakie nagro < 
dy będą rozdane Czytelnikom za u- 
dzieł w naszej ankiecie przy wyborze 
najlepszych dwóch filmów za rok 
1937.

Dlaczego zwlekaliśmy z podaniem 
szczegółów? Chcieliśmy się po presiu 
przekonać, czy tylko nagrody zachę
cajją Czytelników do tak licznego u- 
działu we wspólnej pracy, czy też 
prawdziwe zamiłowanie do sztuki fil
mowej. Okazało się na szczęście, że 
nasza rodzina kinomanów — to ludzie 
rzeczywiście rozkochani w sztuce fil
mowej, ludzie, którzy się szczerze i 
głęboko interesują wszystkimi przeja
wami życia kinowego.

To też w nagrodę podajemy, jakie 
premie będą rozdawane wśród uczest 
ników ankiety. Będą więc: bogato o- 
prawlone książki (powieści „Dama Ka 
molfowa" i „Ziemia błogosławiona"), 
wielkie portrety sławnych gwiazd, 
Grcty Garbo, Luizy Reiner i Pawła 
Mu ni, c ‘ iai,owa*'0 przez -wytwórnię A- 
mcr3'kańską Metro-Goldwyn-Mayer, 
będą bogate przybory toaletowe, jak 
perfumy, mydła i wody kolońslrie, da- 

1 lej kosmetyki w najprzedniejszym ga- 
| f*łn,-n i u w rga . u v r f '  —  c r lc  kom
j piety iotosów z dwóch filmów amery

kańskich, które ulokują się na pierw
szym i drugim miejscu.

Teraz czekamy na dalszy masowy 
napływ głosów. Podajemy stan na 
dzień dzisiejszy:

KRAJOWE:

Znachor
Dziewczęta z Nowolipek

głosów
885
193

Piętro wyżej
ZAGRANICZNE* 

Dama Komeliowa 
Ziemia blogcslrtwiona 
Ich stu i ona jedna 
Gdy Lrńtną bzy 
Bohaterowie morza 
Pod dwiema flagami 
Królowa Wiktoria

tg

441
213
173
117
55
39
23

K U P O N
NAJLEPSZE FILM Y W  ROKU 1937:

Polski

Zagraniczny ......................... .

Imię i nazwisko glosującego

Dokładny adres
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Imetzch nienM !ej M i  o
Relacja naszego specjalnego wysłannika z meczu 

bokserskiego Folska — Niemcy w Poznaniu
C^7 tnccrro Ti^maCshln ny i yotralil k'lka razy dc ii zdceydcwa-

Jrzzzlz) Rcc- 
paćła ctipc-

tzaa wctiza Lc!:s:rć-v 
s=7 o vryaLlt tn;czu

— X7 .^raaiy 10:5.
CZj pdnak po trzech walkach,

r-'r.cv rrcv/adz !i 0:3, a ca 
i&czał clą cacmiczny U&ndyn Hcc- 
82, k l ś y  n 'r ! poyc.rzynuć Lura£a- 
»ovry c^icń karahimt E^ssynowc^c, 
r.-cc4 ~z‘ zrrf.zd^o vr cschia Y7oźa:a- 
li!cr;Ic:a, na wy^cl-ncj lv:~r=y pana 
c^ lc ra  Ilc^zacra ohazzł s'ę gryiazs. 
E -la ery rz.lzć~i7 Raczej to pierw- 
8=2, £śyż r-.rr-t T '*» do!s^r dyszy! 
o nl2ZT7ykłc| bltacśzi popularnego la

Tyrt razcsi. izdzolt dr- Tlziz .̂zz 
cny-l r X  C—ylil sio ta i C'no, 
na prryl lid  Cy/zricrrJcz czy wielu 
ir.nyci, ktdrzy cjjdzfli, żz w esin:- 
r 'n  n :c-n rt 8=eremach luratcrśr.-. 
Horryk Cinacicws!;! pTayraJzr-^i... 
znc!:aa'.c*o t~:7z'o rrzzz’vrs.’1'n, !Vz- 
cz*,?yrr.*'*3 I ta było bardzo de;?.

Chr.,: ! ;  ':!:l ric rzchrrrc'^ i kio 
r ;*3 ery r'o  ftećrrriyl taalar‘ 0 f!~*z 
rictrlcza do cTrych mocarnych donic 
dr-rran p!c/:-:L

fV.% oplpll I !ac!i27rc5v/ 
y^odnlo s*-7*rrr'z:s £3 rnf!?~szyx= 
bokserem P c V i  i t? r<6la m-ozo 
ri!rn-7 — Tclskn fc-1 Czartok. Jv»e 
wyrzTacTrzaa tcckn^ a, fcend-dn fcor 
rarrata, rtr* '-y i to-
gaztro tr!c!:d-.v w C"G*o d-.r/r!o t- 
co się r.rsrm  popularnla klasowym 
fcd-cwea.

rhraay poza tyrt r!c eVą prr— 
r - -\  żo * e*? *n Kolęz^ńs'*.

C-| tzsy, którzy maję j-rstesejo d- 
F -z z ^ s Ir^ o , żo rzucił no dosM
H— * 0 *-*. w *',~rv;— « rr~d=!cl r- 
lrp'*f byłaby, fdyby Irkt ten n ici 
evc'r-"e tr trr-o^t rttndrlo. \7ó:vcz“ ' 
nic der-’ ;!:y **■> kilka drzmo^c^.-ęk 
ft^ynontórr, f-H « przeżyw ! P cV i T 
Tf'derra*o r*o i>rz-*-rrrałr*~* '“kr:"''
zgredy, fdy KcJcz-śsH rn blytk-wi- 
c^ crkuzrl 7 poszedł na d?sk! w dra- 
tfln r“--c*ri.

TA^r.IN ICA  SZYMURY.
Colkor/lak był wraźnlo oslrbiony 

f 'V .:n l:a  Zrneorno dlatego
r'?  yarzrrz! r*o r.a zbyt esire a^k* 
by trykciozyć od raza czrpcraego i 
wy^ydaf-oo^ó no przcdr*oTrlcł.2lr. 
v--;i pno:rrrv/rł, M'?mca Tiet^ebo
W  ctąrló Scbkrrriak zadanie
w a  t7ypc!ci’l bez zarzutu.

Krziotak bil się bardzo ambitnie,

ni? ^aa'.akov;c'*, r.lo walkę kończył 
neeaa , srackalęy 

tl=*c5-kc3-ci p^elsrzcsa byl Szy- 
*n*—2. Pck^—racći pozar.ńrka, kt^ra 
la li sorc^a FrcŁusla uważała za weka 
zzze rry y:'.zćzź £0, £dyż wklocsalr 

Jact prrTzr/yczaJoaa do tak 
iciórzov;3!iic£o prsrradzęała w ł—  
Prżyrr-r-a t caltży, źo Czyrr—a n- 
kryorrł J-kąi tajcnalro. JTawet Cieśnin 
z nrreiaika cpc^I.ydal przerażony na 
swc£o wyckcwaaka.

P.ł-.t r>y~adł n' : ' n a ? 3 o r = e ! .  Pr=: 
zrrr^.c/r.zzi1̂  rcn '-'r/  m iko »-•'•> ~ 
mlslrzcta crcpllskln Rrr^rrl d o  
m r r r c b y  r o  p o w n o ,  j a k o  r r z - : £ r a -  

Piłat radl cllarą zbytniej cdv/r.£'
rzc.

CZYŹP^ 7M-rnł7CTT TCKCU 
!JI!ir.tTFXKIEGC?

Cl;-ba tak. Gdyb7 rordrmcó r.bec 
dernkę z tą, frk*! widr/.  ̂ć-ny 

-rzc ! drrerzo czy trzrm  laty — 
or-d byłby jck ra-sjr— 7 d"o ciec 
nyck rcyrezeutactów. X71dz‘zl:inv or
  P - es-Sw dynnsro Zillar-
ckI:£o w rc!l s-knad^r-ta, £-;!y rbrer- 
"•u ^ s  fwclch kc^c^ów 07 we! 22 cd 
~rr~a do cra-a r.^a!:ok'ł sio pc^ar:* 
*rr'y . TT-17 Iro^ut, król rckauto, 7 
rie^oią którego zaoozaali cię i ł“'*!r2y 
' rkcerzy zao2’>V23 przyo^nr'*! so
bie ot/o sir m c  czrcy, £dy Jlicney 
* y*i rayrav:dą pcię

Cdi cerka'-', e t - c a l e  N*:eic5v:T 
iTafcczmo !n, ty  szli nstr.T/.cznlc dc 
yrzoda. Idą v/Ire r'a!c i tnaralc dc
rzcaa, a: 2 w ckv/llł ataku,

dz!e nlencbronny Sedan boksu nie
mieckiego.
T7Y CKRZYWEZOKO TOKSFJ-----
V7cbcs przyjęcia przez kierowników 

clydwóch związków zasady cgłasza- 
ala tylko z’.vyclęzcy, sprawa remlsó; 
aor.dla.

Zcclaeóv,T37 się, fakby wypad' 
7 uakta=;a, gdyby do-oszczcao wydr 
-.raaio r:misów. A  %rięc Soi.uow> ' 
vry'*r'l b—sycraic 2:0 d’ r P;*-’ :1. K 
ziółek tylko zremisował. 3:1 dla Pcl- 
' r -  ;*>k l-ry^r-ł tez ŻT.Czzfo 

Jest 5:1. Weźnialtiew^z przegroł, t 
r,rIrc fuż tv!to 5:3. Koicz^uaki >/y
-cl. 7:?. C^mielewc! ł t-I’" '  r ‘

sewał. C.4 . Szymura przegreL 8 :0. '
| r.-rećcćio Piłat zremlsawak ** wir 

*7 curaic C:7.
Zr.ck^mky znawca boksu, Jeden - 

'onierdw t '^ 0  soortu w Pcleco red 
Janerzo- Er/ reweki twierdzi, Ź3 ô C 
~y wynik sooikrnia urzy rrr*'csc!
' —ni f '3. A ’bowi‘ m Ko!c=yńc,’,t zre 
~ '—v:rl, a Cm '"'i er'“ki rrrgroł.

nem wrnżruio, Ż2 Crrułewck 
cirzymr! rrr;c‘~z'.vro za: tezr~o;—
c*m:ee=acii5 n!r!ir=n-ł zresztą liczby

m*3trzr

~iirł ckwlis wybitnej rlrbcfel. Pod 
’-.er?cr drugiej ruyd7 C-mro c^z^ 
nnl ric!-'-*ny c'cs, fz gdy re-!e-'ł r 
gcag pad! ca krzesło, a etery ratyr- 
r.ór.yir.y Z^iarcH vr*;!ał ca n 'r ,> k i 
*-o brtekk wed^, by rrzyryóoió po 
"rJantowJ przytmc'^5. n*rto t 
C-m-o rcryeczrl r-alkę z «cicb

'''esów, ra r  rei ad rrnlo tytanu 
Yreryy i ra to, Ż3 Jednak

rresz!- rr 45cr:-»

wego I fednoczećaie snperarbitr.
yunLtowc/o, Szv/alear n.tzi z zadr 
aia swego wywiązał się ule najgorzej, 
najdziwniejsze w jego er.dcicwanlu 
było, ie  często naycm'nal Pelaków, 
dawał nawet cislrzeżrnla, ale zwy 
clęstv/a przyznawał.- Poialscn. 
?PZNA1» X/ ODSTHĘTIJFJ PZACEl 

Przy zre'my, Ż2 Poznań nie za- 
,'Ićdł. Żapcłclł halę 6.033 widzi w. 

'azyml s!ov/y wykuoił wszystlde b'1; 
ty, żagrzev:ał ckłoycćw do wal! ” 
n ‘no prctestćw sędziego I petran 
być obiektywnyto, gdy j^ o  ruyil- 
Szymura nie stanął na wysokości zc-

Ulica żyła ped żurkiem meszt; 
111 omal ua każdym miejscu toczyły 
*'$ żywo rozmowy ra t:m*t moczu 
-x przrd hotelem ,;Mononoł'‘, gdzie 

a PZr, tworzy.~zt ,Tu 3 s-o r'̂ ■̂ ydor"''

z pockyioun głową, pesestawicją r* | C?*7 * JCAR TFEZIĄ RrlTGOWYI. 
ec vr tyle. Y7:cdv ma to tarło weyś? P ;łr '-ey  frakc;2 sgdzlo^o ringo- 
aogo z bokeea. A  prr-rlrź estrte

wałki na-, pięściaio boks wymaga 
a rio „bykiem".

ł!r"cyszyci pięściarzem KIcmoów 
by! Crmyr. ICnoyczaa t-ckaika, da* 
*a szvbkcś'*. wr-.ard-la błrkad-. snr 
kćf, duża siła clccćw — oto wiązan
ka, bardzo bogata wa*orów podoił- 
erra pol'c'1 n łm feck*t!.

Poza tym żaden z bokserów nic 
mógł zadowolić Jrszcre może wy róż 
ail się y©-'!, zas-tóżyl na tó'n'»-? ]̂!ay 
yockwrl'* Ilcesc. A ła w erm'- ' ,‘iom- 
ey rnsiii brakiem kondycji 1 t na1- 
ważniejsze nieprawidłowo walczyli; 
rrłrw'czc,e trzymając.

Zdaje się, że system wyszkcłcnic^ry 
* r!am niemiockirgo prowrdzer.7  fos* 
iak r.“ •fata!n?“,, Joszcto rok. lub dv:~ 
takicj „praoy“ a po Poznaniu przyj*

ty się żywo zrtorr'. Ceeeogóką s~m- 
~sity c!eszył tą  C!im7ri2wsld. Gdy 
ryoerdl z hotelu oblekła go gr—■.“-'a 
-ozc^órr, którzy „znókautowr/i" łs- 
-’ T'ttnIna i %7ymn3ili estetr5'  cutogra- 
*y rrr.r'-r', ,''-'o mistrza Europy %v 
7/edze średniej.

Z/^CEC^TTIE.,. STFLAI1ICT 
Do bogatej kroniki fcokcu nolskic* 

> rr.iseuy zr-^-J u  rkrV-!<j *wy- 
rięski mecz z Hłomc-nb Pył cn r*w 
-louswauirm y/spuriafego se:o-u. f lr  
wy *a seb-ł zv— 'ystr/a r.-4 ITonrc- 
*!ą. Handią. Włocbuml a obecnie 
—-1 rii-mozmk 

ł!f«  pysznimy s!ę. J?k Niemoy. tdr 
- 'n y  prrwo cieszyć tlą, że w ekwi- 
'i ©b-oooj c*~.now’my ro-Tor/do po- 
'o-'o b^^sorską, rrz“d Móro każde 
cecja Ezrcpy musi sekyllć czoło.

n.o v/o’ci:a 
dotychczas

Utteczta 4 wief ?4w 
skazałrMtJa na ii i
BERLIN. Z Eilurtu ćeueszą,

:-3 z tamtejszego wlezienia zb’c 
gio v/y'amawszy kraty okienne 
czterech ciężkich przestępców, 
skazanych na śmic-rć.

V/ v/yócigu udział biorą chok 
źandr.rmcrii oddziały szturmo
we, straż c/nioY/a, dv/i2 l::m p»

“ i policja. Zbiegłych 
nie ujęto.

PMmiwsnoTdifta 
zastał ŁtiGcasF

BERLIN. Wczoraj stracono . 
w Berlinie 4Q-!etn‘c£o Illcheta, 
który zamordował śpiącą żonę 
i 4-o dzieci.

WybHeli garo 
ś^ieyaego

Wczoraj rano nas'ąp’I w  jed* 
nym z domów w  Oliwie wy
buchł gazu ćwlellncgo, przv 
czym jedna osoba została zabi
ła, a jedna ciężko ranna. Wnę
trze demu uległo zupełnemu zni 
szczcniu.

Ko^nd a uznała
£ 8 # śi Ab sitni

HAGA. Rząd holenderski po 
stanowił wysłać w  najb!;2szym 
czds’e sv/cgo nowego posła Hu- 
brcch'a do Rzymu, zaopatrując 
go w  listy uwlerzyle!n!a'?.ce, za 
adresowane do króla Włoch i 
cesarza Abisynii.

uKalł okclosariuszy na 25 fys. zł
•,Pi$ni3rzjjM roditangą g^zinusłu m u z w  g i w ares-sis

Przed niedawnym czasem P?
licja stołeczna wpadła na ślad 
sprytnie zorganizowanej afery 
oszukańczej.

Dwaj znani oszuści Stanisław 
Karpiński i Dawid Szlejderman 
postanowili dokonać w ’ększego 
„interesu** i w  tym celu rozpo
częli rozgłaszać pomiędzy bo-

Poderżnęła gardło mężowi
(Początek na str. 1 -ej)

Ona budowała przyszłość na 
szczęściu rodzinnym w grocie 
męża ł dzieci, cn cel życia w i
dział na dnie kieliszka. Zarobki, 
otrzymywane przezeń jako po
mocnika maszynisty na Stacji 
Pcmp wodociągów warszaws
kich, tonęły całkowicie w  alko 
JicH jakim raczył się oc-dzień.

dale;.

ciska łzy z oczu tłumnie zebra-1 ci —  ta myśl zdecydowała 
nych na sali sąsiadek Lachmi- ciosie brzytwy w  szyję męża. 
rc wieżowej.

Oskarżona opowiada 
Zdecydowała «ię  na własną 
śmierć. Krytycznego dnia po 
awanturze wyszła razem z mę
żem na ulicę, cheąe go przebła
gać. Nadjechał tramwaj. Powie 
działa mężowi, że rzuci się pod 

*  “ “  dla

ny- . .
bek. Pracowała dniami i noca
mi, ale dopięła swc*o: obaj sy
nowie otrzymali staranne wy
chowanie i wykształcenie. Ciem 
ną plamą życia jej to były pijać 
kie orgie męża.

\7racał do demu i już od nro 
ga miał pod adresem ródź lny 
tyli: o wymysły. Lachmirowlczo 
wej serce się ściskało, ostrząc, 
jak mąż nielitościwie obchodził 
się z dziećmi. Zamiast peszcrc 
ty miał dla synów złe skr.vo, 
zam‘ost pogłaskać dzieci, chwy 
ta! je tak mocno, aż sińce pozo 
stawały na dłuższy czas.

Nieraz trzeba było uciekać z 
domu. Ona wraz z dziećmi kry 
ła się u sąsiadów, r.a schodach- 
w  plwn’cach w  obawie przed 
złowróżbnymi groźbami Lackm’ 
rowicza. Później wyprowa
dziła się w cgó!e do siostry. Po 
dwóch miesiącach wróciła na 
prośby męża. Odosobnienie lo 
na krótki czas przyniosło spo
kojniejszą atmosferę. Później 
awantury powtórzyły się.

—• Nie wiem, za co on nas tal: 
nienawidził —  skarży się Lach 
nr—w icow a  sądowi.

$kar£a brzmi szczerze i wy-

wszy
tko spadnie na mnie, że przeze 

mnie zginęłaś. Nie chcę tej cd 
powledzialncści, —  ocwledział 
wówczas Lachmirówlcz ! i prze
mocą zaprowadził żonę do m’c* 
szkania. Tam wybuchła nowa 
awantura. Z trudem na kola
nach ubłagała męża, by się polo 
żył. Pomogła mu się rozebrać. 
T.ochnrrowicz zasnął. A Tkchcl 
działał i we śnie. Z ust śpiące
go, jak w  malignie, wydobywały 
się groźne słowa o zdmoardowa- 
niu żony, dzieci.

—  Dawaj mi noża —  rzęził 
pijany.

Lachm?rcwlczcwa czym prę 
dzej schowała wszystkie noże. 
Bała się, że mąż się obudzi i 
groźbę wypełni. Przypomniała 
sobie, że przy łóżku męża s‘ o’ą 
Przybory do golona. Wzięła 
brzytwę do ręki, chcąc ją scho
wać. Ostra stal błyszczała i przy 
kuwała jej oczy. Do uszu dochc 
dził gardłowy głos męża. Dccy 
zki zrodr'ła się niezv/lccąn:c 
Ostrzem brzytwy chciała zdus'ć 
w gardle obelżywe i złowrogie 
rłowa.

-y- \7ełah.m więzienie dla 
mnie« niż śmierć naszych dzie-

Nieprzytomna pobiegła na pc 
Leję.

Opcy/ieść LachmkoY/iczowej 
skończona. Na potwierdzenie 
jej znajduje się na stole sędziów 
sktra c:ekav/y dokument. Lach- 
mlr&Y/Icz nie staje przed sądem 
bo już przed innym sądem zdał 
rachunek ze swego życia. Ale 
pozostawił Ust, pisany do źcny 
w ostatnich godzinach życia.

Złożony chorobą, na łożu szp' 
lalnym, w obliczu nieuchronnej 
śmierci pisze list, w  którym pre 
si całą rodzinę o przebaczenie 
„Byłem codziennie pijany i tc 
moja wina, bo w gruncie rzeczy 
nie byłem takim złym człowie
kiem".

Przed sądem przewijają się 
świadkowie. Z nich największe 
wrażenie wywołują dv/aj syno
wie oskarżonej i zmarłego po
krzywdzonego. Jak i inni śwlau 
kowie, bronią matki. Murzą się 
łamać wewnętrznie, bo broniąc 
matki, muszą oskarżać tego, co 
z wóli Opatrzności bronić się 
już na ziemi nie może.

Prokurator popiera oskarże
nie. Czyn Lachm?rov/Iczov/ej nie 
znajduje usprawiedliwienia w 
prav/e, które domaga się napię 
tnor^ania winy, a więc i kary.

O karę, która by pozwoliła 
oskarżonej wypełnić jej zada
nie, opiekę i v/ychowan:e dzie
ci, prosił obrońca.

Po naradzie Sąd wyniósł wy 
rok, mocą którego skazał I ayh- 
rrrcw ;czową PU 2 lata wiezie
nia z zawieszeniem.

gatszymi amatorami muzyki, iż 
zakładają fabrykę tanich skrzy 
piec i poszukują do tego przed- 
sięv/z:ęcia wspólników z kapita 
Icm. Szczegóły całogo interesu 
przsdslav/iały się bardzo ponęt 
nie i wielu chętnych zasiliło o- 
czustów pieniędzmi.

0 :zyv/:śc:e .przedsiębior
com" o nic innego nie chodziło. 
Zgarnęli pieniądze naiwnych &- 
matorów muzyki do kieszeni i 
zniknęli z horyzontu.

Poszkcdo%vani na 25 tysięcy 
złotych akcjonariusze niedosz
łej fabryki złożyli zameldowa
nie w  policjj o całej sprawie. 
W  trakcie dochodzenia okaza
ło się, iż oszuści przystąpili do 
machinacji w bardzo pomysło
wy sposób. Aby nie wzbudzać 
najmniejszych podejrzeń, sporną 
dzili oni dokładny kosztorys ca 
łej fabryki wraz z planami oraz 
szczegółowymi obliczeniami ca
łości. Firma mała nazywać się

„Marcin Grcblit * na cneść słyn 
nogo polskiego wirtuoza.

Cala produkcja mięła być 
zmechanizowana w najdrobniej 
szych szczegółach i z tej racji 
koszt wykonywanych skrzypiec 
miał być minimalny. Niezależ
nie od całkowitego opanowania 
rynków krajowych istniały, jak 
twierdzili oszuści, v/ielł:i.e moż- 
Iwcśei wywozu w~ prcduł:ov.Ta- 
nych skrzypiec do całego sze
regu państw obcych.

Ponieważ prócz tego „dyrek 
i cezy" zapoY/Iedzldi stanow
czo, iż udziałowcy otrzymają 
najmniej 25 procent rceinic z 
włożonego kapitału, cały sze
reg osób postanowiło do spółki 
przyetąpić.

Obecnie policja cd-zrkala 
bezczelnych oszustów. Jak się 
okazuje mają oni na . sumieniu 
znacznie więcej podobnych spra 
wek i już od dawna perzukiwa 
ni byli listami gończymi przez 
władze.

Prokuratów z ^ a ia  surowej kanr
w rrccesie cięci w Do osziAskfeiu

Przedostatni dzień rozprawy | Obaj prokuratorzy w  swych 
przeciw Doboszyńskicmu we obszernych przemóv/;cniach do-
Lwowie rozpoczął się z opóź
nieniem o godz. 9-ej rano i w y
pełniony był do południa przc- 
Otówięniem oskarżyciełskim wi- 
cenrok. QIberka.

Po przerwie zabrał głos dru
gi cskarźvcie! publiczny prok. 
Edward Olszewski.

magali się uznania Doboszyń- 
skiego v/innym zarzucanych mu 
przestępstw i surowej kary.

Następnie do głosu przyszli 
obrońcy, a m*anowicie adwoka
ci clr. Picracki i Czerwińsk, 
Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Ptaki wytiauly z Eirzeeów
pedrz s h< rspito w o^notne) Kai fsrnil

N O W Y JORK. Trwający od 
dłuższego cząsu orkan, po ląc 3 o 
ny z burzami śnieżnymi i desz
czem spowodował w  północnej 
Kalifornii wylew wszystkich
rzek.

Skutkiem przerwania tamy 
na Sax*crmento zostało zala
nych wedą przeszło 25 tys*ęey 
akrów obszaru, zamieszkałego] 
prze^7!iźn’e przez ludność rolni- 

j c^ą. Tyrą^c osób z<j>ąa!y po«. 
(zbawione daćliń nad głową.

V7 okolicy miejscowości S, 
Jcse uległo zniszczeniu przesr 
ło 40 tysięcy drzew oy/oco- 
wych. Znaczne spusloszenia wy 
rządziła róv/n:eż powódź wpół 
nocnym Michiganie.

C Z Y T A J C I E  

„NOT/EGO $PORTCWCA*Ł 
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PRAW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA Y 7N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i PO KRZYW D ZO NYC H

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Sclim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Sclim-Chan stał się postrachem całego ICaukazc Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy v).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i v.rróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zesłała jego źor.ą.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chai:t.

O SAm-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M'mo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Sc- 
lim-Ch-.ncm liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie

Jeden oficer carski, ICibirow, postanowił za wszelką ce- 
schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił c.n 

)*ladzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób w y  
jainió, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować

wolę.
Tymczasem KI!vrow, przebrawszy się za Czeczeńca, 

dostał *;<» do bandy Selim-Chana i pozyska! sobie jego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadźi, zaufany Selim- 
Cnana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer ICibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Sclim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę«. Trzeba „uprzątnąć** z drogi 
tego Kibirowa..**

Kiblrow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadźim do 
Groźnego. Tam kazał Chadiiemu,  ̂żeby mu przyniósł skąd 
mundur^oficcrski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty**, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy
hał na życie Selim-Chana..."

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia
d a  o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa**.

Gdy Kibircw skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater Micbejew zwołał do Groźnego wielką naradę

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski I o- 
świadczyl: „Ja mam plan  ̂ schwytania Selim-Chana**. Wszyst
kie głcwy zwróciły się w jego stronę.
A Oficer Sikorski oświadczył, źe postara się w przebraniu

J-era amerykańskiego.
 ̂M:r?ę porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 

powierzył ICibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selira-Chancm.

Kibirow i Erand udalf się do ICsłowedska. Po drodze Ki
birow tłumaczy! Es-ndowi, is  przy pierwszym porwaniu Ame
rykanina mówił tak crcho do Esauda, bo bał się, źe jakiś 
ńadcbodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do
tychczas o tym nie mówił?** — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
£rzer*k!iw.’ 2 ca K blrowa.

Esaud udał̂  slę̂  do hotelu „Niagara**. by się pod jakimś 
pretekstem dowiedzieć czegcś o amerykańskim milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu.

Od portiera dowiedzieli się, ±z milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udati się więc obaj do miesz
kającego w pobliskim aule Hamida i umóv/?li się, źe ktoś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tara 
miano doko-^ r>orwar'a  ̂milionera.

Esaud i ICbirow włożyli mundury oficerskie I w tym prze
braniu udali się na dwcrr cc kisłowodski. Tam zobaczyli mi
lionera amr*v’ ^wychodził na neron. Dwaj „ofi
cerów5

przedziału

m-aW,*GcJy byK stacji Dagestan. K itecw  bt^kawjca-
nym r^-Łcm zsrwat p^oob, i pae:ąśnąt “  r.czk, hamul a. 
a Er-~.ud rzzic ł się na Amerykan.na*

Esaud porwąf Amerykanina n; ręce, ^ b W w s z y  mu 
przed tym usta, polem razem z Kibcrowem wyskoczyli z po

CągK:'Jca minut później dosiedli koni, które na nieb ©Bekały 
w umów*cnym mle’scu... _ ,

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie
co, postanowi wyruszyć tej sr.mej jeszcze nocy do obozu 

-m-Chana. H-.mid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 
.i bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury.

V7 komorze siała duża skrzynia z tibrania.ni. 
Hamid otworzył kłódkę i zaczął szukać odpowied
niego strefa dla „A liego" i Esauda.

2 *# u:c było kłopotu. Hamid szybko wy-
ciągnął ubranie, które leżało na nim doskonale. A le 
co zrobić z Ecaućem?...

Kib-rowowi zal tyło zrzucić z siebie mundur 
t lioerski... Chwilami czuł się w  nim przecież, jak 
prawdziwy Kibirow, dzielny, szanowany ogólnie ofi
cer carski...

A  ten czeczeński strój?... Ten strój oznaczał 
dla niego rozbój, porwania, prze^tępslwa,

Nie!... zaprotestowało coś nagle w duszy Kibi
rowa. Po stokroć nic!...

Ten strój oznacza teraz dla niego, Kibirowa, 
najwyższe poświęcenie, na jakie może się zdobyć 
oficer, który godzi się popełniać przestępstwa dla 
dobra Ojczyzny!...

Kibirow z wewnętrznym poczuciem dumy na
ciągnął na siebie skrój czeczeński...

Esaud i Kibirow pożegnali się serdecznie z Ha- 
midem i jego żoną, dziękując starej Czeczeńce za 
posiłek, potem wraz z Amerykaninem udali się do 
obozu Selim - Chana.

—  A  pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po
zdrowienia od najwierniejszego sługi, —  powiedział 
do nich na pożegnanie Hamid.

—  Tak, Hanrdzie... Wszyscy jesteśmy wierny
mi sługami naszego wielkiego Chana... —  odpowie
dział „A li".

Wędrówka nocą do cbozu Selim-Chana nie na
leżała bynajmniej do rzeczy łatwych...

W  nieprzeniknionych prawie ciemnościach wę
drowali przez kręte ścieżki górskie, przyświecając 
sobie tylko cd czasu do czasu latarką...

Esaud i Kibirow czuli się teraz w swoim żywio
le. Obaj znali góry, znali każdy niemal zakątek w  
tej okolicy... To wspinanie się ciemną nocą po skal
nych wysokościach dawało im tylko silne, emocjo
nujące poczucie pokonywania niebezpieczeństw.

Przywitali Ich radosnym: —  Marszy aluk!

Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy...
A le  za to Amerykanin był w o wiele gorszej 

sytuacji!... Dla niego to wspinanie się nocą po gó
rach było prawdziwą męką... Wprawdzie Esaud pro
wadził go po prostu przez całą drogę, ale mimo to 
Amerykanin poślizgiwał się i wydawało mu się 
wciąż, że za chwilę zleci w  przepaść-..

Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać... 
Kontury gór rysowały się coraz to wyraziściej... Po
lem ośnieżone wiecznie wierzchołki olbrzymów gór
skich zapłonęły we wschodzącym słońcu...

Amerykanin odetchnął z ulgą. Wraz ze słońcem 
zaczęły powoli znikać z jego duszy koszmarne my
śli, które gnębiły go nocą.

Milioner John Smith odzyskiwał wrodzoną so
bie pogodę ducha i zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygodę... Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ogromnie, 
to prawda, ale milioner miał pewność, że zakończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach amerykań
skich, co do czego nie miał wątpliwości, —  wszak 
ten oficer - zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 

dolary. Mimo ogromnego zmęczenia, jakie odczu-

się  na e g ł o s z e n i a  
u  n a s z s m

wał, myślał Amerykanin z ogromnym zaciekawie
niem o tym, jak też może wyglądać słynny Sekm- 
Chan i jego cbóz...

Do obozu przybyli nad ranem, niedługo po 
świcie...

Straż, pilnująca obczu, z daleka jeszcze^ doj
rzała zbliżających się i poznała Esauda i Aliego. 
Kim był ten trzeci, tego nie trudno było się domy
śleć. W  ebezie Selim-Chana panowała zupełna 
szczerość i równość. Yvrszyscy Czeczeńcy, stanowią
cy „czynną" gromadę, która towarzyszyła S:lim- 
Chanowi w jego wyprawach, wiedzieli zawsze c każ
dym zamierzonym przcd:ięwzięc'u. Tym razem 
więc lakżc wszyscy wiedzieli, że A li i Esau-u udali 
się na „pclćw" 1 -o na grubą rybę...

Trzymający straż Czeczeńcy ucieszyli się 
ogromnśfc na wićck Aliego i Esauda. Przyw.taii ich 
radosnym:

—  Marszy aluk!
Kibirow i Esaud odpowiedzieli równie wesoło 

z tą naturalnie różnicą, że Esaud był szczerze ura
dowany widokiem swoich towarzyszy, a IC;h “ow, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uradowanego „Alie- 
go"...

—  Jak wam poszwo, chłopcy? •—  pytano ich.
—  Dobrze! —  odpowiedział raźnym głosem 

Esaud. —  Widzicie przecież!... —  wskazał na Ame
rykanina.

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczeń
com.

—  Chan już pewnie wstał, prawda? odezwał 
się Ali. —  Pewnie czeka już niecierpliwie na nas...

—  Zgadłeś, Ali... Chan jakby przeczuł, że dziś 
nad ranem przybędziecie... —— odpowiedział znaku
jący się wśród straży Hanum. —  Wczoraj jeszcze 
odezwał się do nas, gdyśmy zebrali się wszyscy 
przed jego grotą po wieczornej modlitwie:

„Zobaczycie, ż»e Ali jutro rano wróci... On sfę 
zawzze szybko uwija... Pewnie już obaj z Esaudcm 
mają Amerykanina w swoim ręku..."

—  No i nie omylił się... —  błysnął Esaud bia
łymi zębami w uśmiechu. ą

Gdy przybyli do właściwego obozu, przeszedł
szy najpierw przez linie slraży, desyć gęsto rozsta
wionych, Kibirow kazał jednemu z Czeczeńców. 
Izmaiłowi, odprowadzić Amerykanina do icinaj 
z grot. Sam zaś wraz z Esaudem podążył przed gro
tę Selim-Chana.

Selim-Chan czekał już na nich w otoczeniu 
swo*ej najbliższej „świty" z Kadim na czele. Po
wiadomiony o ich zbliżaniu się, wyszedł im nawet 
na przeciw. Gdy ujrzał wreszcie swego Aliego w to
warzystwie Esauda, twarz jego rozpromieniała ra
dością:

—  A li! Już jesteś z powrotem? —  zawołał z po
dziwem w głosie. —  Tak szybko załatwiłeś tę spra
wę?!

I starym zwyczajem wziął go w swoje objęcia.
—  Mieliśmy obaj z Esaudcm dosyć roboty, 

odpowiedział Kibirow, chcąc sobie zaskarbić sym
patię Esauda, ale daliśmy sobie  ̂ radę... O, żebyś 
widział, Chanie, ile Esaud musiał się nadźwigać... 
A  potem przez całą drogę tutaj, do obozu, prowa
dził tego Amerykanina za rękę, jak dziecko...

Mówiąc w ten sposób, Kibirow miał podwójny 
cel na myśli:

Po pierwsze, będąc przekonany, źe Esaud nie 
dawno temu patrzał trochę krzywo na niego i m ał 
go w  podejrzeniu, Kibirow chciał pozyskać s bie 
pejne zaufanie tego Czeczeńca. Po drugie —  wie
dział, źe takie chwalenie „towarzysza", taka skrom
ność, powiększy jeszcze bardziej sympatię Selim- 
Chana.

 ̂ Z chwilą bowiem gdy Kibirow znala/ł sic w 
obliczu Selim Chana, musiał wciąż myśleć o tym, 
że powinien każdej chwili zyskiwać jeszcze trrdzie^ 
jego zaufanie.

I Kibirow nic omylił się w  swoich wyliczeniach...
Selim-Chan spojrzał na niego z uwielbieniem, 

myśląc w duchu:
„Co za cudowna skromność u tego dżigita../*
I jakby na znak, ic  rozumie intencje swego 

Aliego, Selim-Chan w^iął w objęcia również i Esau
da.

Ogromny Czeczeniec aż zarumienił się jak 
dziecko z radości i nieśmiało oddał uścisk swemu 
Chanowi...

—  No, Ali, —  odezwał się z żywością Sclim- 
Chan. -y  Pójdziemy teraz przed moją grotę, zbie
rzemy się wszyscy i opowiesz nam, jak to było 
z Amerykaninem...

—  Może go chcesz zobaczyć p^z^d tym, C’ nnie? 
— zapylał Esaud.

{Dalszy ciąg juko)

1
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0 przebudowę Urzędu pocztjRewizja Brygady Skarbowej
Za b ie g a  s łu s zn ie  Z a r zą d  M iejski w  Kielcach |w P r z e d s * s a m o c h o d o w y m  s -k i „ o r z e * *  w  K ie lca ch

W  dniu 20 marca 1037 r. 
Za rząd  Miejski m. Kielc  
p rzed łoży ł  Dyrekcj i P o c z t  i 
T e l e g ra fów  memoriał  w spra
wie:

Utworzen ia  agencyj Urzę  
du P o c z t o w e g o  p rzy  ulicy 
Piotkowskie j  dla dzielnicy 
północno-zachodniej  i przy  
skrzyżowaniu ulicy P iotr
kowskiej  z ulicą Okrze i  dla 
dzielnicy północnej miasta, 
względnie  o ile to b y ło b y  
m oż l iw em  do wykonania i 
o p r zybudowę  G łów n ego  
Urzędu P o c z t o w e g o  w  ta
ki sposób, by  szerokie rze 
sze interesantów mogły  do
godnie korzystać z usług 
przedsiębiorstwa.

W  związku z p ow yżs zy m  
utworzone zostały p rzy  ui. 
Chęcińskiej i Sienkiewicza 
oddzia ły  Urzędu P o c z t o w e 
go  p. n. „K ie lce  2** i K iel 
ce 3 “ , które tj^ko ' częścio
w o  odc iąży ły  agendy U r zę 
du P o c z t o w e g o  Kielce  1.

W  dalszym ciągu rozm ie 
szczenie biur „głównego**

Kina kieleckie;
Czwartak Premiera 

Pałace: Zaczęło się w pociągu

(Sasino: Zatańczymy

W F . i P W . K a l a  Nag

K n p o n  „ K .  E zp re s su  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z yma n i a  w  k a 
stę kina  „ P a ł a c e -  w  K i e l c a c h  
bi l e tu  w  Ypenje 75 dr. na w s z y 

stkie mi ej aca

urzędu „Kielce  I** w  w yso  
kim stopniu utrudnia intere 
santom, z powodu ciasnoty 
pomieszczeń, swobodne za 
łatwienie spraw.

Kielce o powierzchni 4030 
ha, długości ulic 96 km. (z  
czego  tylko 30 km. zabru
kowanych )  posiadają w  chwi 
li obecnej ponad 80000 mie
szkańców i w  porównaniu 
z ostatnim spisem ludności 
z 1931 r. zw iększyła  się o- 
na o blisko 22.000 t. j. w 
przybliżeniu 34 proc.

Postępująca w  szybkim 
tempie rozbudowa miasta i 
uruchomienie na jego obsza 
rze szeregu przedsiębiorstw 
przemys łowych  jako w  jed
nym z ośrodków Centralne-! 
go Okręgu P rzem ys łow ego !  ( 
przypuszczalnie  w  ciągu najj 
bl iższych dwóch lat zw ię-f  
kszy ilość mieszkańców dotf 
100 tysięcy.  ;

Zamierzone  przez  D yrek 
cję uruchomienie nowych  
3-ch. agencyj dla dzielnic 
Herby ,  Barwinek i N o w y -  
Swia t nie wpłyn ie  zdecydo-  

^wanie na polepszenie się

publicznych jak i pryw 
nych.

Z  tych w zg lędów  nale 
łoby  przystąpić  jeszcze 

.roku b ieżącym do rozbu
w

„Kie lce  1“ względnie  budo
w y  nowego  gmachu centra] 
nego, k tó ryby  całkowic ie  
rozw iąza ł  to zagadnienie, 
leżące tak w interesie g o 
spodarczym mieszkańców 
miasta i Skarbu Państwa.

| W  piątek w nocy kon
t r o l a  Skarbowa p rzeprowa
d z i ł a  u wszystkich c z łon -1 
I k ó w  Spółki Samochodowej  

„ O r z e ł “ rewiz je  i zabrała 
|materiał, z którego wynika,

że koncesjonariusze nie w y 
kazywali  faktycznych do
chodów w  tym  celu, aby 
płacić mniejsze podatki.

Tanio
1 i skutecznie
Ogłaszajcie się w  dziale 

drobnych ogłoszeń K .  E. C.

Ku p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y ma n ia  u l g o  
w e g o  b i letu w  cen i e  75 £r. do  
kina  „ C a s l n o "  na  w szyatk i e  . 

m i e j sc a  z w y j ą » k i e m  lóż.

Prof. Wojciech Jastrzębowski w Kielcach
Do Kielc na specjalne z a - I g o  przybył  rektor Akademii  j| prof. Wojciech Jastrzębowski* 

proszenie uojewody kieleckie-1 Sztuk Pięknych w Warszawie

Kto rozbija tabliczki
a d w o k a to m  i le k a rzo m  ży d o m

Nieznani sprawcy rozb i ja
ją tabliczki z nazwiskami le
karzy i adw oka tów  ży d ó w  
w Kielcach, jakie wyw iesza  

obsługi interesów instytucyj (się przy  bramach domów.

Z.nakomity gość zwiedził  mie 
szczące się w gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego komnaty, któ
re w roku 1914 służyły za kwa 
terę główną Józefa Piłsudskie
go

Prof. Jastrzębowski, który, 
jak wiadomo, jest członkiem 
Naczelnego .Komitetu Uczeze- 

!jnia Pamięci Marszałka Józefa 
. . . .  i Piłsudskiego i sprawuje arty*

N a  ul icy S ienk iew icza roz-  styczne kierownictwo akcji ze
szczególnym zainteresowaniem 
oglądał prace nad artystycz
nym wyposażeniem wnętrza 
komnaty (według projektu ar
tysty rzeźbiarza St. Rzepec
kiego z Warszawy) ,  którą za
mieszkiwał Wielki  Marszałek.

bito ubiegłej nocy kilka ta 
kich tabl iczek szklanych 
emaliowanych.

SKLEPY KONKURUJĄ z MIASTEM
za m ie s zc za ją c  w  oknach a fis ze  i p la k a ty

Z.godnie z założeniem pro
jektu podjętego z inicjatywy 
wojewody dr. Dziadosza— kom 
nata ta, jak również przyległe 

| obok 3 sąsiednie sale tworzyć 
j będą sanktuarium, które juz

. . .  . , - i - i i i'w niedługim czasie uprzystęp-
y z po- klam na słupach miejskich trakJnione będ/ie #2ergzej publ lcz_

•iM liu iU tiu iiim iiH iin iM M iu iiiw iiiiiiiłiiw iu iiiu iB

1  Trudno źyć kulturalnie bez |  
I  RADIOOOSIORNIKA |

| T E L E F U N K E H |
g  Najnowsze modele tych | 
g  a p a r a t ó w  do nabycia g

f  w sklepie Elektrowni |
i  Kielce, ui. Sienkiewicza 5 9 . J
^M iiiiiviiiiuiiiiiiiińiii:ii(iiiiiJiiiiiiiM *iłiiiiiuiiiiiiiiiii

B A R  
1 RESTAURACJA

B R iS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 te l. 1 M 9 |
Zaprasza dziś na specjalne!]

Rada Miejska m. Kielc zaj-j  DoUchczas dochod 
mie się na najbliższym posie- ! w y ż s z e g o  tytułu zasilały słabo towana była raczej „po domo- . noscl 
dzeniu sprawą statutu o pobo-|kasę miejską, aczkolwiek win- 
ree na rzecz gminy m. Kielc Sny stanowić poważne źródło 
podatku od plakatów, szyldów | wpływów w ogólnym budżecie 
i reklam. | Sprawa ogłoszeń, plakatów i re przedsiębiorstwa rezlepiania a

fiszów

na
d a n ś 3  b a r o w e

60 g r . f
50 „  r,

F l a c z k i  7. l i n a  
C i e l ę c a  t i u s z .  z g r z y b a m i  
W i e p r z o w i n k a  a  ia  S tra g a n ó w  50 g r . |  
Z r a z  w ie p rz o w y  po m y ś liw s k u  50 „  
K i e ł b a s a  s o s  c e b u l o w y  9 r*
B i g o s  s t a r o p o l s k i  30 „

Ceny niezmieniene od 1935 r.

k o s a  w y d a  b. leto k a z i c i e l o w i  

u l g o w y  w ce ni e  7 5 gr.  na w s z y 

stkie mi ej sca  W „CZWARTAKU .

wemu , a nie z punktu widzę- » 
nia handlowego, co spowodo- W  czasie pobytu swego w
wało minimalną rentowność ) Kielcach znakomity artysta za*

- [interesował się sprawą budo
wy Pomnika Legionów we*

_   . dług projektu prof. Jana Rasz-
Pom.jając juz .mieszme ma-. w z Krakowa.

łe opłaty, jakie miasto pobiera )
Z  całokształtu wszystkiehod plakatów na tablicach i słuj  

pach ulicznych —  każdy sklep i 
w śródmieściu stanowi .poważ
ną konkurencję dla Magistrą 
tu. wywieszając darmo wszel
kiego r»dzaju afisze i ogłosze
nia.

Dochody z reklam i plaka
tów stanowią w innych mia
stach powążne pozycje docho
dowe. Ty lko  Kielce nie doce
niają należycie tego źródła wy 
bitnie dochodowego i tolerują, 
że poważne nawet firmy za
miejscowe, rożporządzające bu
dżetami propagandowo - rekla-

Imowymi sięgającymi setek ty
sięcy, płacą grosze za rozlepia 
nie afiszów na słupach miej
skich.

j| Również należałoby zwal- 
i czyć konkurencję sklepów i 
•(sklepy zamieszczające rekla- 
i m y w  swych oknach winno 
jsię opodatkować specjalną o-

Ipłatą na rzecz miasta, jako 
przedsiębiorstwa reklamowo-o- 
głoSzeniowe.

Podwyższenie taryfy opłat 
Sza plakaty i zwalczenie kon- 

. ■ i —T" /""n fl kurencji witryn sklepowych — [D / H  A M E R I C A N - A  U   ̂ zapewnią miastu pokaźne ^ ° ’ |

K i e l c e , ,  ul. S i e n k i e w i c z a  3 5 a ,  tel .  16 -2 3  ] chody.

.

tych robót prof. Jastrzębowski 
wyniósł jak najlepsze wrażenia 
wyrazem czego był obok cen
nych i wnikliwych uwag arty
sty szczere wyrazy uznania 
dotychczasowych prac.

tO^OUllllliittilM iU ltl'. HfimmilMIUlHWOOOO

t  *P O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  J
0  n ik i e le k try c zn e , Ż e la z k a , O
1  im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i S
1  do ru re k , p o d u s zk i i Inne Ę
g  d o  n a b y c i a  n a  d o -  |
|  g o d n y c h  w a r u n k a c h  =

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM I

s S p ó ł k a  fkkz. w  R a d o m i u  =

| ulica Traugutta Nr 5 3 §
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Złóż ofiarę 
na F . 0 . N .

Y  - , .i - F i n r f s s u  O d z i e n r e g c "  ł a c i w  z c .• oon.u iub  p r z ^ y t k ą  p o c z t o w ą  w  c a ł v m  kraju 2 Z ł .  50 g r .

' K o m „ n i k a t v  i w z n d a n k ,  1 Zł .  oc — rs ,., be;  p J » i r v t  r---------- u , , . . , ™ .  ..*■ / -  - a c  o g ł c z e n  r e d . k c , .  n,, o o p n w i a d a .

R< dakcja i Administracja Kielce,  ul. Żytn ia  8.
Drukarnia „Spółdruk“ Kielce,  ul. Sienkiawicza 32.


